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SahinetHitier— Y.Papen-Hugenberg
Głos ma prałat Kaas.

bą dwa prawicowe stronnictwa. Reichsta
gu . Jest pod tym względem-najsilniejszym 
z rządów prezydialnych, ale niema więk-J 
szóści. Niema jej — bez centrum. Co zrobi 
centrum? Co zrobi prałat Kaas? Czy 
w myśl swego poglądu, iż najważniejszym 
dla Niemiec jest dziś powrót do systemu 
rządów' parlamentarnych, weźmie udział 
w takim rządzie — i narazi się na trudno
ści ze strony własnych, chrześcijańskich 
związków zawodowych ? Czy przeważy Ste- 
gerwald i związki zawodowe, a centrum 
pójdzie na walkę, na rozwiązanie Reichs
tagu i na nowe wybory? Prałat Kaas jest 
pierwszą niewiadomą, która rozstrzygnie— 
nie o losach, ale o spokojnym lub bardzo 
burzliwym rozwoju nowego gabinetu i  no
wego kursu.

IV.
Istnieje jeszcze druga niewiadoma. Nazy

wa się — Kurt v. Schleicher.

Berlin 30 stycznia.
(Tel. wl.) Całkiem niespodziewanie i prawie 

że konspiracyjnie przywódca partji narodowo- 
socjalistycznej Adeli Hitler mianowany został 
dziś w południe kanclerzem Rzeszy. O godz. 12 
w południe przyjął prezydent Hindenburg Hit
lera i dawnego kanclerza v. Papena, z którymi 
odbył dłuższą rozmowę. W  toku rozmowy pre
zydent Rzeszy zamianował Hitlera kanclerzem 
Rzeszy, a na jego, wniosek zatwierdził rząd 
Rzeszy w' składzie następującym:

Kanclerz —  Adolf Hitler; wicekanclerz i ko
misarz Rzeszy dla Prus —  v. Papen; minister
stwo spraw zagranicznych — baron v. Neurath; 
ministerstwo spraw wewnętrznych —  Dr Frick; 
ministerstwo Re:chswekry —  generał Werner 
v. Blomberg; ministerstwo skarbu — hr. Schwe
rin v. Krosigk; ministerstwo gospodarki, w y
żywienia i  rolnictwa —  Dr Hugcnberg; mini
sterstwo pracy —  przywódca Stahlhelmu Franz 
Seldtc; ministerstwo poczt i kmunikacji —  ba 
ron v. Eliz Rnefcenach; minister bez spe
cjalnego przydziału i komisarz Rzeszy cłla 
spraw komunikacji lotniczej —  prezydent 
Reichstagu Goering. Równocześnie powierzono 
Goeringcwi agendy pruskiego ministra spraw 
wewnętrznych. Dotychczasowy komisarz dla 
spraw bezrobocia Dr Gereke został na sweir. 
stanowisku zatrzymany.

Ministerstwo sprawiedliwości nie zostało jesz
cze obsadzone i jest zarezerwowane dla cen
trum, o ile dojdzie między Hitlerem a centrum 
do porozumienia.

Niedługo po mianowaniu członkowie nowe
go rządu przybyli do pałacu prezydenta, gdzie 
zostali zaprzysiężeni. Stało się to wszystko, tak 
szybko, że faktem mianowania nowego rządu 
zostały kola poi.tyczne formalnie zaskoczone. 

Hitler konferuje z frakcjami.

Berlin 30 stycznia.
(Tel. wł.) O godz. 15 rozpoczął Hitler konfe

rencję z przywódcami frakcji centrum. Kola 
poinformowane donoszą, że Hitler otrzyma! od 
prezydenta Hindenburga pełnomocnictwa dc 
rozwiązania Reichstagu w razie gdyby nie zna
lazł w  nim większości. O godz. 13 zebrała s:ę 
frakcja centrum na narady.

Oświadczenie centrum.
Berlin 30 stycznia.

(Tel. wł.) Frakcja centrum komunikuje, żt 
nie prowadziła ona żadnych pertraktacyj ani 
z Papenem ani z Hitlerem. Pogłoski zatem < 
prowadzeniu pertraktacyj Hitlera i v. Papen? 
z centrum w sprawie tworzenia nowego rządu 
nie odpowiadają prawdzie.

„Berlin jest czerwony".
Front robotniczy przeciw Hitlerowi.

Berlin 30 stycznia.
(PAT) Ubiegłej nocy pojaw.ły się na mieście 

proklamacje partji komunistycznej, wzywające 
ogól robotników bez różnicy przynależności 
partyjnej do ogłoszenia strajku generalnego 
w razie utworzenia gabinetu Hitlera lub P a
pena. Proklamacje nawołują robotników do 
wyjścia na ulicę i urządzenia masowych po
chodów demonstracyjnych. Prezydjum policj: 
wydało ostry zakaz wszelkich zgromadzeń oraz 
pochodów, urządzanych przez komunistów.

Berlin 30 stycznia.
(PAT) W  Lustgartenie odbyła się dzisiaj 

olbrzymia manifestacja, urządzona przez par- 
tję socjaldemokratyczną pod hasłem „Berlin 
jest czerwony". W  manifestacji, będącej odpo
wiedzią na demonstrację hitlerowców przed 
tygodniem, wizięlo udział około 200.000 uczest
ników. M. in. przemawia! pos. Kuenstler, któ
ry wzywał do utworzenia solidarnego frontu 
robotniczego, który umożliwiłby w  decydują
cej chwili naprawić błędy, popełnione w  cza
sie przewrotu 1918 roku. Policja aresztowała 
grupę agitatorów komunistycznych, którzy 
usiłowali wywołać zajścia. W  czasie powrotu 
z manifestacji jeden z  uczestników zmarł na 
udar serca.

Adolf Hitler jest więc nareszcie kanele-j 
rzem. Został jednak kanclerzem gabinetu • 
o takim składzie, że ta jego nominacja jest 
równocześnie jego kapitulacją. Hitler, wy
suwając żądanie kanclerstwa dla siebie, żą
dał dotąd stale nietylko kanclerstwa, ale 
i całej władzy. Nie godził się na prowadze
nie rokowań z innemi stronnictwami i 
tworzenie gabinetu parlamentarnego. Nie 
godził się na współudział hitlerowców w in
nych gabinetach, czy to parlamentarnych 
< zy to prezydjalnych. Ghciał być szefem 
rządu i chciał sam swobodnie ustalać skład 
tego rzędu. Najdalej posuniętym kompro
misem, jaki proponował — w listopadzie 
1932 r. — było pozostawienie tek Reichs- 
wehry i  spraw zagranicznych w rękach v. 
Schleichera i v. Neuratlia. Dziś na jedena
stu ministrów gabinetu Adolfa Hitlera jest 
tylko trzech hitlerowców, a jeśli centrum 
weźmie udział w tym gabinecie — to na 
dwunastu ministrów będzie trzech hitle
rowców. Równocześnie zasiada w tym ga
binecie aż czterech członków papenow- 
skiego, przez hitlerowców tak  atakowane
go, „gabinetu baronów" z Papenem jako 
wicekanclerzem i — co jeszcze ważniejsze— 
komisarzem Rzeszy dla Prus.

I.
Taki gabinet jest przedetfszystkiem suk

cesem dwóch ludzi — v. Papena i Hugen
berga. Hasło „koncentracji narodowej", wy
sunięte w Harzburgu, stale przez V. Papena 
głoszone, zostało zrealizowane. Z-ostało zre
alizowane zaś w tej formie, jaką stale gło
sił v. Papen, to znaczy w formie pociągnię
cia hitlerowców do współudziału w odpo
wiedzialności za państwo, ale nieoddawa- 
u.ia im całej władzy w państwie. Przytem 
hasło to zostało zrealizowane z zaangażo
waniem autorytetu samego Hitlera, który 
bierze odpowiedzialność na siebie, nie bio- 
rąc równocześnie dyktatury. Jeśli taki 
. czwój nie jest wstępem do objęcia przez 
hitlerowców pełnej władzy — a nie wydaje 
się nim być — to jest osłabieniem całego 
rozmachu i całego rozpędu stronnictwa.
• rdy stronnictwo o takiem natężeniu dema- 
gogji, jak hitleryzm, pójdzie raz na kom
promis, to kompromis ten bywa równocze
śnie końcem rozwoju, początkiem cofania 
się i stabilizacji.

Kompromis polityczny (którego wyraz 
widzimy w tern, że w gabinecie Hitlera nie
ma nazwiska Goebbelsa) jest także kom
promisem gospodarczym — w gabinecie 
tym niema ani Gregora Strassera, ani Fe
ci era. Hitler zrezygnował nietylko z dykta- 
torjalnego nacjonalizmu, ale również z dy- 
ktałorjalnego i nacjonalistycznego socjaliz
mu. Nietylko zgodził się na wicekancler- 
; two skrajnie kapitalistycznego v. Papena, 
ale oddał obie — w jedną połączone — teki 
gospodarcze, tj. gospodarki i rolnictwa 
w ręce przedstawiciela niemieckiego wiel
kiego kapitalizmu, Hugenberga, tekę finan
sów w ręce człowieka v. Papena, tj. hr. 
Schwerin-Krosigka, a tekę pracy w ręce 
człowieka Hugenberga i Hohenzollernów, 
Scldtego. I oto Hitler stanął na czele gabi
netu w swej większości wielkokapitalisty
cznego, na czele gabinetu walki socjalnej. 
Otrzymując dla Fricka tekę spraw we
wnętrznych, wziął zaś nietylko władzę nad 
policją niemiecką, ale i obowiązek zwal
czenia fali rewolucyjnej, która grozi Niem
com gabinetu Adolfa Hitlera.

II.
Tyle ustępstw politycznych i gospodar

czych na wewnątrz znajdzie zapewne swo
je zrównoważenie w polityce zewnętrznej. 
Gabinet Hitlera będzie zapew ne gabinetem 
konfliktu politycznego i socjalnego — dla
tego na wewnątrz może słabym — ale bę-j 
dzio gabinetem skrajnie szowinistycznej 
polityki zagranicznej, gabinetem zbrojeń,, 
rewizjonizinu, walki o „równość". Nazwi
ska Hitlera, Goeringa, Hugenberga, stwo
rzenie — po raz pierwszy w republice nie
mieckiej — teki lotnictwa, wskazują, że ta- 
ką będzie polityka nowego gabinetu. Von 
Papen zdaje się zrezygnował z hasła zgody 
irancusko-niemieckiej. Trudnoby mu było 
ją robić w takiem towarzystwie.

III.
Nowy rząd ma cały szereg cech rządu 

pi ezydjalnego, ale ma równocześnie za so

Paryż 30 stycznia.
(PAT) Prezydent Republiki powierzył misję 

tworzenia nowego gabinetu Daladierowi, które
go nazwisko wymienione zostało podczas kon
sultacji prezydenta przez 18 najwybitniejszych 
polityków. W szyscy oni zaznaczyli, że w obec
nych warunkach Daladier jest jedynym, posia
dającym największe dane do utworzenia gabi
netu. Daladier propozycję prezydenta zaakcep
tował. Ogólnie panuje przekonanie, że Daladier 
napotka na wielkie trudności przy tworzeniu 
•ządu i że nieprędko zdoła je pokonać. Pierw
szym jego krokiem będzie zaproponowanie so
cjalistom udziału w  rządzie, podobnie jak  to 
uczynił Paul Boncour. Przewidują, że przed 
udzieleniem odpowiedzi przywódca socjalistów 
Bltim zwoła nadzwyczajny kongres partji dla 
:asięgnięcia opinji. Prasa informuje, że Dala

dier zamierza oprócz stanowiska premjera za
chować dla siebie, o  ile możności, tekę ministra 
wojny. Gdyby się to jednak okazało niemożliwe 
zachowałby dla siebie tekę ministra spraw we
wnętrznych. Ministrem spraw zagranicznych 
zostałby nadal Paul .Boncour, a stanowisko 
ministra finansów objąłby Bonnet. •

Daladier chce rządzić z socjalistami.

Paryż 30 stycznia.
(PAT) W  kuluarach Izby wybór Daladiera na 

premjera przyjęty został naogól przychylnie. 
Również i większość posłów socjalistycznych 

aża, że Daladier jest osobistością politycz
ną, mającą w  obecnej chwili najwięcej wido

ków na uzyskacie współpracy socjalistów. 
Mimo to jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy no
wy kongres partyjny zgodziłby się na propozy
cję współpracy nawet z Daladłcrem jako sze
fem rządu, socjaliści bowiem musieliby przy
jąć na siebie odpowiedzialność za uzdrowienie 
finansów, które wymaga zastosowania środ
ków niewygodnych z'punktu widzenia tezy so
cjalistycznej/. Radykali społeczni postanowili 
pozostawić premjerowi całkowitą swobodę ro- 

owań z socjalistami, darząc go zupclnem za
ufaniem partji. Grupy umiarkowane zajmują 
stanowisko wyczekujące. Dziś rano Daladier

Za chińskim murem.
Znowu na czas jakiś ucichło. Komunikaty, 

groźną żółtą farbą zalewające szpalty dzien- 
tików, przestały niepokoić nas naraizie „żół- 
em niebezpieczeństwem". Tyle wiadomo, że 
tomitsja L igi Narodów wciąż bada, rozważa i 
kontrolujo ko nflikty ' na Dalekim Wschodzie, 
bez żadnego atoli efektu.

Nieznana jednakowoż jest nam rzecz naj
ważniejsza, natury zasadniczej, pryncypialnej. 
A mianowicie: że to wszystko, co się tam dzie
je, to 'tylko pantomina —  nieco posępna i zło
wieszcza —  teatr marjonetek, czy dei plccoli, 
czy też dell'arte, sprytnie, podstępnie, ale u- 
porczywio i systematycznie reżyserowana 
przez różnych panów Borodinów, Blucherów, 
Bauerów.

Naraizie dymić się 'tam przestało, ale t li się 
w dalszym ciągu. Ktoś tam ogień stale podsy
ca. Komuś zależy, aby w  tym ogniu własne 
upiec kasztany. We właściwym  czasie.

Za Chinami stoi Moskwa.

W łaśnie świeżo powrócił stamtąd p. Gustaw 
v. Kreitner, Dr pra w i medycyny zarazem. Któż 
jest pan von Kreitner? Urodzony w  Yokoha- 
inie, gdzie ojca miał generalnym konsulem 
austrjacko-węgierskirfi, przed wojną zajmował 
stanowisko w rządowej instytucji chińskiej i 
w ten sposób miał sposobność ad oculcs przyj
rzeć się całemu aparatowi administracyjnemu 
państwa Żółtego Smoka. Po wojnie nieraz 
angażowano go w  charakterze doradcy róż- 
lych chińskich urzędów. W r. 1928 udał się do 
iliin poraź, Bóg wie który, w  roli doradcy dla 
<praw bezpieczeństwa, publicznego rządu pro
wincji Szekiang. Stąd przeszedł na analogicz
ne stanowisko do rządu Nankińskiego mar
szałka Sziang - Kai - Sheka. I tam oto pomał 
się z  Chinami Kuomintangu.

Po powrocie n a ojczyzny łono, dal upust 
swojej goryczy z  powodu daleko posuniętej 
penetracji Sowietów w  krainie b. cesarstwa 
'.niebieskiego, prawdziwie miłującego pokój, 
kraju pracowitego i  posuniętego w  kulturze". 
Wydal w Niemczech książkę p. t. „Hinter Chi
na steht Moskau", niedawno przełożonej na 
język polski (wyd. Alfa w Warszawie). Książ
ką niespodziewanie zwróciła uwagę publicz
ności na siebie, a więc i  na wydarzenia, pozor
nie dalekie, niezupełnie jasne, tajemnicze, nie
pokojące, a w rezultacie jednak nie tak znów 
odlegle, aby można było przejść nad. niemi do 
dziennego porządku „Dzisiaj —  pisze autor 
we wstępie —  sprawy to (scilicet: ingerencja 
.Moskwy w Chinach) zaszły już tak daleko, iż 
Rosja, po chwilowych niepowodzeniach, usi
łuje wyzyskać Chiny i użyć je jako narzędzie 
4o walki z Europą, Ameryką i z cywilizacją 
zachodnią. Przewiduję grożące w  niedalekiej 
przyszłości nieobliczalne katastrofy, a książka 
moja ma na celu zapobieżenie im przez oświe
tlenie dokładno sytuacji".

Obraz istotnie pasjonujący. Po doznanej pod 
Warszawą porażce Sowiety wlot pojęły, że 
nie tędy wiedzie droga do światowej rewolu
cji Niemcy, na których pomoc daremnie ocze
kiwali bolszewicy czasu inwazji do Polski — 
zawiodły. Rozpętanie wewnętrznych rozru

udał się do siedziby komitetu wykonawczego 
partji socjalistycznej z propozycją współpracy 
w rządzie, określając jednocześnie, na jakicli 
warunkach zamierza korzystać z ich współpra
cy. Wczoraj późnym wieczorem 'Daladier pro
wadzi! dłuższą rozmowę z Blumem. O ile so
cjaliści nie zgodzą się na bezpośredni udział 
w  rządzie, Daladier będzie się starał o ich po
parcie, tworząc gabinet „Unji republikańskiej", 
jak go sam nazwał, a który będzie składał się 
przedewszystkiem z radykałów społecznych. — 
Herriot przyrzekł całkowite poparcie, dotych
czas jednak niewiadomo, jaką objąłby tekę. 
•Daladier nie ukończy! dotychczas swoich . 
mów, ogólnie jednak przypuszcza się, że osta
teczne utworzenie nowego rządu nastąpi we 
wtorek.

'Pierwszy .krok w rozwoju przesilenia fran
cuskiego dowodzi, że —  przynajmniej nara- 
zie —  podjęta została próba przywrócenia, 
nawet wzmocnienia kartelu. Misję utworzenia 
gabinetu otrzyma! p. Daladier, głowa t. zw 
„młodoturków", czyli tego odłamu partji rady
kalnej, który dąży do ścisłej współpracy z so
cjalistami. Do nich też przedewszystkiem zwró
cił się p. Daladier z prośbą o  poparcie, propo
nując im jednocześnie udział w rządzie. Nie
wiadomo jeszcze, jaką odpowiedź dadzą socja
liści, ale nie ulega wątpliwości, że w razie od
budowania kartelu p. Daladier natrafi na te 
samo trudności, które napotkał Paul Boncour, 
i które doprowadziły jego gabinet do upadku. 
Trudno więc wróżyć przyszłemu rządowi Da-' 
ladiera dłuższą egzystencję nawet, gdyby so-! 
cjaliści zdecydowali się — co jest bardzo w ąt
pliwe —  wziąć w  nim udział. Nie jest bowiem 
pewne, czy wówczas te grupy lewego środka, 
bez których niema w parlamencie lewicowej 
większości, pójdą za rządem bez zastrzeżeń. 
Z drugiej strony, jeżeli socjaliści zajmą stano
wisko odporne, p. Daladier wogóle nie utworzy 
gabinetu i prezydent Lebrun będzie zmuszony 
wyszukać sobie innego premjera. Słowem sy
tuacja jest niewyjaśniona i wszystkie drogi do 
zażegnania przesilenia są otwarte.

na język komunistycznego Kuomintangu. 
brzmią ja k  następuje: 1) pożądam t-weij ziemi. 
2) pożądam twoich pieniędzy i  3) pożądam 
twojego życia.

Galen contra Bauer.
Ten pierwszy, niemiecki oficer, nic już nie 

m ając do roboty w  kraju  ojczystym, .podjął 
się wraz iz licznym sztabem kolegów, izorgani- 
izować chińską aa-miję na modlę pruską. Otwar
to pod Kantonem szkołę kadetów. Zwerbowa
no do mej jako wykładowców przeważnie bez- 
r-oboraych oficerów niemieckiego sztabu gene
ralnego. Podjęto gorączkowe przygotowania 
•do ofensywy. Z Rosji nadeszły w ielkie trans
porty broni amunicji, armat, samolotów.

Akcja natrafiła jednak na kontrakcję. Sza r.g- 
Kai-Szek, występujący w  Chinach przeciw!; o 
radykałom i komunistom, na kierownika or
ganizacji wojskowej zaangażował Dra Mak - i 
Bauera, niemieckiego pułkownika sztabu ge
neralnego. prawą rękę Hindenburga i  Luden- 
dorfa, później doa-adcę wojskowego Alfons,'. 
XIII-go. W  ten sposób dwaj oficerowie tego 
samego sztabu generalnego stanęli we wro
gich okopach oko w oko.

Bauer dopilnował ugrupowania oddziałów 
i wymarszu, poozem wyjechał z komisją chiń
ską  do 'Berlina, aby poczynić 'zamówienia w  fa
brykach, zwerbować fachowców, doradców i i i) .  
Był on pewny powodzenia. Niestety, zwycię
stwa Szfeng-Kai-Szeka- okazały się złudne i 
krótkotrwałe. W  ten sposób chiński marszałek 
z usług Bauera skorzystać mógł tylko w akcji... 
rozbrojenia. Rozprawa między Szang-Kai-Sze- 
k iem ’ a  komunistami zakończyła się zwycię
stwem tych ostatnich, co bolszewiizmowi na
dało rozpędu agitacyjnego i  nowych zwolen
ników. Rozbity general schronił się do Japcnji. 

467 miljonów nowych bolszewików.
Upadek Szang - Kai - Sieka oznacza zara

zem zerwanie ostatniej tamy, chroniącej C hi
ny przed zalewem bolszewizmu. Po zagitowa- 
niu mas robotniczych (związki zawodowe) i  in
teligencji (uniwersytety rosyjskie), przyszło 
zkolei rzeczy do rewolucji agrarnej. 80 m ilio 
nów kulisów, doprowadzonych do ostatecz
nych granic cienpliwości, spoglądają w  stronę . 
bolszewików. Katastrofalne powodzie w  doli
nie Yangtsekiang pozbawiły prący i zarobku 
źOO m iljonów  ludzi, według danych oficjalnych 
rządu chińskiego. W arto sobie przedstawić ten 
o b r a z : '4(i7 miljonów Chińczyków, idących rę
ka w  rękę z  bolszewikami na podbój świata 
kapitalistycznego, zgn iłego " Zachodu! Taką 
perspektywę m a przed sobą autor.

V. Kreitner pedaje wskazówlu, jak ’ uniknąć 
żółtego niebezpieczeństwa. Zaleca .pomoc dla 
Chin i  to możliwie szybką. Radzi zaspokoić ich 
najniezbędniejsze potrzeby gospodarcze. Pól; i 
jeszcze czas! Udzielić im pieniędzy i  prace. 
Oddziały zbclszewizowane odciąć od reszty 
kraju, jak miejsca zgangrenowane. Przeciw 
działać agitacji. Wytępić bnndj-tyzm. W  ca
łym kraju zaprowadzić należycie wyekwipo
waną żandarmerję i  milicję ludo^vą, Wedluu 
planów pik. Bauera, i t. d. i  t. d. Zostawić bo
wiem bolszewikom w  Chinach wolną rękę, 
patrzeć cierpliwie na ich energiczną, pośpie
szną działalność, to n a szyji Europy zakładać 
stryczek! Dać im się połączyć ,pól miljarda ko
munistów —  to sprowadzić na Europę nieobli
czalne katastrofy!

Niedawno przedstawiciel w  Radzie Ligi, Dr 
She, oświadczył:

—  W  Chinach istnieje silny prąd probolsze- 
wicki. Jeżeli Liga Narodów nie potrafi uregu
lować zatargu z Jaiponją, to  sojusz rosyjsko- 
chiński może dojść do skutku.

Zachodzi tylko pytanie, co może dać bied
nym Chinom zrujnowana Europa, ogawiięta 
•bezrobociem, zduszona brakiem pieniędzy, z .'- 
niepokojona konfliktami państw europejskich, 
doszczętnie sama spauperyzowana!

Na to pytanie p. v. Kreitner nie może już 
udzielić odpowiedzi.

E. M. Schummer.

chów w Ilisnpanji, w  Czechosłowacji, na Wę
grzech, również spaliło na panewce. Nie do
szło także do zbolszewizowania Niemiec, do 
wojny z Francją oni do skomunizowania an
gielskich Indji. Aliści, antybrytyjskie wystą
pienia w  kolonjach, w  Indjach, a  zwłaszcza 
rozruchy chińskie —  wskazały Sowietom inną 
drogę, hardziej okrężną, ale tern groźniejszą 
dla wroga, iż będącą za jego plecami. „Podnie
cenie ksenofobji i propaganda bolszewizmu 
w  wolnych, niezależnych Chinach, bojkot i  zni- 
zezenie rynków zbytu dla towarów europej

skich na Dalekim Wschodzie, bolszewizowa- 
nie Azji z  fortecy chińskiej —  oto co w  rezul
tacie musialoby doprowadzić do rewolucji 
światowej".

M-cskwa do pracy tej zabrała się z całą sy
stematycznością, pedanterją i ostrożnością. 
W pierwszym rzędzie wykorzystano rozgory
czenie Chin i»o traktacie Wersalskim. Chiny, 
które zadeklarowały się, jako partner Aljan- 
tów, doznały gorzkiego rozczarowania. Kiedy 
oto stało się wiadome, że konferencja pokojo
wa przyznała Japqnji prawo do zatrzymania 
jej stanu 'posiadania w Chinach —  miljony 
Chińczyków ogarnęło wzburzenie. Więc to na
groda za nasz współudział w wojnie z  Koali- 

-T- w ołali Chińczycy i zwrócili oazy w  stro
nę Rosji. Rzesze studentów powędrowały do 
Moskwy. Sun - Jat - Sen, którego Kreitner na
zywa „grabarzem Chin", zalecał i  nawoływał 
do oparcia się o Sowiety. '

W  Chinach pojawili się pierwsi agenci Mo
skwy. Badali oni stosunki i  nastroje. W  poło
wie r. 1921 'podpisano umowę handlową mię
dzy Rosją i Chinami. A. A. Joffe zjaw ia się 
w Pekinie i w Namkinie, w ygłasza szereg od
czytów i prelokcyj. Jego takt, zręczność i u- 
przejmość jednają mu serca Chińczyków. Le
nin nakazuje mu wejść w  bliższy kontakt z 
samym Sun-Jat-Senem . W szystko to atoli 
było jeszcze uwerturą, aż do przybycia Boro
dina.

Moskwa zdecydowała się wysiać do Chin 
najlepszego organizatora i  -propagatora, Mi
chała Borodina, któremu udzielono szerokich 
pełnomocnictw. W  r. 1923 Borodin zostaje 
mianowany wysokim doradcą „rządu narodo
wego w Kantonie" i  przystępuje do pracy. Ko
min tern stanął teraz w  Chinach na pewnych 
nogach.

Zaczęło się od zorganizowania robotników 
w świadome swej m ocy związki zawodowe, o 
podkładzie partyjnym. Próbne strejki prze
prowadzone w latach 1922 i 1923, dają wyniki 
zadowalające. To powodzenie skłania niezrze- 
szonych robotników do tłumnego wstępowania 
do związków. Młodzież chińską calem i pocią
gam i wy wozi się do uniwersytetów leningradz- 
kich i moskiewskich. Borodin rzuca hasło 
walki z tyrańskim uciskiem i wyzyskiem lo
kalnych wielmożów, pracujących d la  państw 
kapitalistycznych. Europy zachodniej. Zabra
ło się do zorganizowania partji Kuomiiratan- 

gu. S u n -Ja t-S en , inspirowany przez BoroJi- 
Ina, pisze swojo słynne „trzy zasady", zredago
wane z niebywałym kunsztem, z  właściwą 
Chińczykom djalektyką. Zasady te, przełożone

Antyżydowskie rozruchy w RumunJI.
Bukareszt 30 stycznia.

(Tel. wl.) Ubiegła niedziela minęła w  róż
nych miastach rumuńskich pod znakiem te- 
roru faszystowskiego. W  Braili napadlo kil
kudziesięciu członków legjonu faszystowskie
go na dom związku zawodowego marynarzy 
cywilnych, staczając z  obecnymi tam maryna
rzami krwawą bójkę i zmuszając ich do opusz
czenia lokalu, który następnie zdemolowali 
doszczętnie. Podczas bójki kilka osób zostało 
poranionych. Zanim policja nadeszła, napast
nicy zibiegli.

W  Jassach urządzili studenci demonstrację 
antyżydowską. Przeszło 100 studentów i  stu
dentek urządziło ulicami miasta pochód, 
wznosząc okrzyki antysemickie, udając się na
stępnie przed katedrę, gdzie odbywało się na
bożeństwo za  poległych. Po nabożeństwie u- 
dali się demonstranci tłumnie do burmistrza, 
gdzie w  formie ultymatywnej .zażądali na
tychmiastowego zburzenia pewnego domu ży
dowskiego, twierdząc, że na tem miejscu, 
gdzie stoi budynek znajduje się stary cmen
tarz z grobami poległych bohaterów. Gdy bur
mistrz odmówi! —  demonstranci udali, się pod 
ten budynek, za ję li go szturmem a następnie 
doszczętnie zniszczyli. Żandarmerję obraucili 
demonstranci kamieniami i  cegłami, zmusza
jąc ją  do użycia broni. W  toku w alki kilkana
ście osób po obu stronach zostało ranionych. 
Po dłuższej walce żandarmerji udało się de- 

' monstrantów rozpędzić.
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Bałtycka orjentacja Polski.
Odczyt b. min. p. Eugenjusza Kwiatkowskiego.

W odeźycie wygłoszonym w auli uniwersy
tetu  warszawskiego • powiedział p. minister 
Kwiatkowski między in.: Samodzielna praca 
na morzu to nietylko wielki trud i wielki koszt, 
ale to najbardziej 'bezpośredni, najżywszy, naj- 
czynniejszy kontakt z. cywilizację, całego świa
ta, to  nieodparty przymus rozwoju handlu 
a w konsekwencji .rozwodu produkcji, rozkwi
tu miast i mieszczaństwa, podniesienia i do
prowadzenia wgłęb warstw społecznych 
wyższej skali dobrobytu a więc i oświaty. To 
źródło lepszej organizacji społecznej, dosko
nalszych praw', znaczniejszych środków obro
ny. Posłannictwo dziejowe Polski oznaczało 
praktycznie konieczność przeszczepienia wła
snej kultury  na zachód w rozległe krainy sło
wiańskie, dotykające Bałtyku a położone nad 
Łabę, Odrę i nad Wisłę. Wysiłek Polski wi
nien był wówczas zmierzać — mówi! prelegent 
do aktywnego wyzyskania wybrzeża morskie
go, do rozbudowy miast, portów itd., do umoc
nienia w  państwie autorytetu prawa, a  wresz
cie do nadania handlowi charakteru głównego 
kam ienia węgielnego, charakteru linji progra
mowej i drogowskazu, z którego wypływa ca
łe polityczne nastawienie Państwa. Dziś wie
my, to już wszy scy dobrze, choć za późno, że tę 
drogę historja naszej przeszłości się nie poto
czyła, mimo wysiłku kilku wielkich mężów 
stanu, kilkunastu znakomitych,, lecz nieczyta- 
nych pisarzy i coraz jaskrawszych faktów, któ
re  praw ie bez przerwy wiek za wiekiem dopo
minały się.od ówczesnych pokoleń nawrotów 
do. orjentaćji. bałtyckiej. Następnie prelegent 
daje! rys historyczny polityki polskiej w  sto
sunku do umocnienia się nad Bałtykiem; 
z drugiej, strony dinawia .politykę Prus, przy
taczając dane historyka niemieckiego Harnpa, 
który przyznaje w swem dziele, że w ciągu 10 
wieków zdobyły Niemcy podbojami na ludno
ści słowiańskiej 200 tys. kilometrów a więc 
przestrzeń reprezentującą wzwyż połowę ob
szaru dzisiejszej Polski. Można cytować — 
mówi, prelegent dziesiątki i setki a w tem spo
rę  liczbę niewątpliwych dokumentów niemiec
kich-, rysujących z całą wyrazistością ten Stra
szny proces systematycznego i konsekwentne
go tępienia i zacierania przez Niemcy charak
teru słowiańsko-polskiego olbrzymiej połaci 
kraju, zrośniętego z morzem Bałtyckiem. I to 
od zarania liistorji aż -po dzień dzisiejszy. Mó
wiąc o polityce dawnego Gdańska, prelegent 
zaznaczył, iż miasto, które jak jemioła upor
czywie pilnowała swego lukratywnego mono
polu na tak wielkim i bogatym organizmie 
państwowym zwalczało wszystkiemi środkami 
wszelkie próby Polski usamodzielnienia się
w  handlu zewnętrznym, uciekając się nieraz 
dointerw eheji obcych mocarstw, lub do, pod
stępnego niszczenia polskich urządzeń mor
skich.

Pó Scharakteryzowaniu polityki Prus z cza
sów Fryderyka Wielkiego prelegent przypomi
na, iż po rozbiorach Polska została odcięta od 
morza. Znaczną część dawnego gdańskiego o- 
hrótu handlowego ziem- polskich objęły inne 
porty niemieckie, utrwalonę. wiekami drogi 
handlowe.zostały zniszczone od jednego zama
chu bez czyjegokolwiok zewnętrznego protestu. 
Równowaga gospodarstwa'polskiego oparła się ■ 
wówczas na nowych elementach. Mówca przy-) 
pominą, iż obrót handlowy międzydziełnicowy '• 
s-padł do nieznacznego minimum a samodziel
na ekspansja polska na rynkach międzynaro
dowych przestała istnieć.-Po zilustrowaniu żyt- 
cia gospodarczego Polski w ramach państw za
borczych prelegent hiówi: Przyszła ta nowa 
i  młoda Polska wbrew wszelkiej oczywistości 
rachunku i wbrew wszelkim rozważaniom po
litycznym zdolna do życia, zdolna do niepod
ległości politycznej, gospodarczej, choć tak nie
wymownie zniszczona, cogorsza spaczona w 
swój ewolucji gospodarczej przez politykę za
borców w ciągu stukilkudziesięciu lat. Wresz; 
cie mówca przechodzi do omówienia naszych 
granic pod względem znaczenia ich dla przy
szłości handlu Polski, ich gospodarczego zna
czenia. Polityka gospodarcza Polski — mówił 
prelegent — nie może być jednostronną, to .zna
czy ani agrarna jak w  XVII i XVIII w., ani wy

łącznie przemyslowo-fabryczną. Polityka na
sza gospodarcza musi mjeć na uwadze harmo
nijny rozrost oiganizmu społecznego. Musimy 
mieć spokojne nerwy i rozum w rozstrzyganiu 
skomplikowanych i złożonych zagadnień eko
nomicznych. Rozwój naszego przemysłu i 'han
dlu symbolizują dwie dzielnice państwa: wo
jewództwa śląskie i pomorskie. Śląsk to pod
stawa i. źródło .przemysłu, Pomorze — podsta
wa i rozwój naszego handlu światowego. Śląsk 
to nasze bogactwo, wybrzeże morskie — to nie
zbędny warunek realizacji naszego programu 
gospodarczego. Program 'ten prosty i uczciwy 
-streścić można w jednem zdaniu: Podniesie
nie kilkudziesięciomiljonowej masy ludzkiej 
z dna nędzy, z niedoli, z postępującej paupe
ryzacji do poziomu, ludzi zdolnych w całej peł
ni do korzystania z praw cywilizacji XX wieku.

Żadne państwo nie znajduje się w identycz
nych warunkach, jak Polska, która pozbawio
na swojego dostępu do morza, w obecnym u- 
stroju narodowo-państwowym świata, może 

być albo wasalem Prus, albo częścią organizmu 
Sowietów. Efekty osiągnięte na naszej granicy 
morskiej, nastawienie życia ekonomicznego 
Polski na morze, nie jest wynikiem jakiejś 
sztucznej polityki, w imię pobudek prestiżo
wych; działają tu prawa naturalne ekonomji 
z żelazną mocą i konsekwencją, podobne pra
wom Newtona.

Wysiłek Polski na morzu wyraża się wzro
stem procentowym naszych obrotów przez gra
nicę morską z 7,3 proc, w r. 1922 do G7 proc, 
w r. 1932. Minimalna nasza granica morska 
odbiera dwie trzecie obrotu zewnętrznego Pol
ski. Drugiego podobnego przykładu nie znaj- 
dziemy w historji świata. W r. 1932 weszło do 
portu gdyńskiego 3G00 statków o pojemności 
trzykrotnie większej, niż w Gdańsku r. 1913 
pod panowaniem pruskiem. Majątek skarbu 
państwa inwestowany w porcie gdyńskim do- 
sięgnął cyfry 200 miljonów złotych. Wartość 
eksportu i importu przez Gdynię wynosiła 
w r. 1931 około 400 miljonów złotych, iden
tyczna cyfra dla Gdańska wynosi 735 miljo
nów zł. .Wielkim naszym atutem staje się 
strefa wolnocłowa w porcie gdyńskim. Kwe
stja  naszej orjentaćji bałtyckiej, to kwestja 
egzystencji Polski, to kwestja zdobycia środr- 
ków na dalszą naszą rozbudowę gospodarczą. 
„Tu na tej linji Pomorze—-Warszawa—Śląsk 
rozegra się historja egzystencji- struktury i 
przyszłości Polski i wielu miljonów ludzi. Na 
linji Gdynia—Poznań—-Katowice zapadnie de
cyzja, czy będą mogły żyć w uczciwej współ
pracy, dwie rasy, dwa narody, dwa państwa, 
dwa wielkie zbiorowiska ludzkie, które chcą 
utrzymać warunki swej, egzystencji i rozwoju, 
czy też w razie naruszenia obecnego względnie 
sprawiedliwego stanu rzeczy, ma tu powstać 
nigdy nie gasnący wulkan, wielkie zarzewie 
niepokoju, źródło bezmiaru niedoli ludzkiej, za
mykające się w tem slras-znem słowie wojna?

Wszystkie argumenty przemawiają na ko
rzyść Polski, jej praw do granicy zachodniej. 
Mimo to w świat idzie coraz ostrzejsza propa
ganda za rewizją granic. -Wprost nie możemy 
uwierzyć w możliwość takiej obłudy świata, 
aby mógł on pójść za tezami pruskieini. Chwi
lami wyda jo się, że zapomn ano o wszystkich 
prześladowaniach polskości w -Poznańskiem, 
w  Prusach i .n a  .Śląsku, zapomniano zbrodni 
rozbiorów, zapomniano, że Pomorze |n a  90 proc, 
ludności polskiej, któka chce należeć do'Macie
rzy, .co powinno być najistotniejszym argumen
tem dla demokracji świata. A jeśli weźmiemy 
argumenty gospodarcze, czyż 12 miljonów, tonn 
towarów polskich, idących przez Bałtyk ma 
mniejsze znaczenie, niż dokładnie 1/iLO tej Rości 
w ruchu między Prusami wschodniemi a Rze
szą niemiecką, tylko dlatego, że Niemcy chcą 
być Herrcnvolk. -Rośnie dziś w Niemczech po
dobnie jak przed wojną światową, fala „świę
tego egoizmu". Tutaj leży niebezpieczeństwo 
d la całej Europy, która podobnie, jak i Polską 
pragnie żyć i  pracować w pokoju, nie poddać 
się bezkarnie prawu dżungli. Nie możemy się 
łudzić: na Zachodzie w duszach i instynktach 
ludzi -bez zmian.

Stwierdzić możemy przed światem, że 99 pro
cent obywateli polskich pragnie żyć i pracować 
wedle prawa pokoju; Polska współczesna ani 
dziś ani w przyszłości nie zagraża żadnemu 
z sąsiadów i zgodzi się n a  wszystkie postulaty

gwarantujące praktyczne zabezpieczenie świa
towego pokoju..

„Gdy jednak brutalnie bylibyśmy postawieni 
. w obliczu zguby powolnej przez próbę odebra
nia nam najistotniejszych warunków egzy- 

i stencji i naszego dźwigania się wzwyż, przez 
1 próbę uderzenia w nasze prawa tak jasne i o- 
czywiste jak słońce, jak dzień, przez ponowną 
próbę odcięcia nas i od morza i od etnograficz
nego skupienia miljona naszych pomorskich 
braci, to niech nik-t nie spekuluje na dzielące 
nas różnice poglądów!

Staniemy wszyscy ramię przy ramieniu, 
czujni, jednolici, zwarci i zdeterminowani".

KRONIKA.
Warszawa .31 stycznia.

— Kalendarz na wtorek: św. Piotra. Wschód 
słońca 7.00. .zachód 16.16; wschód księżyca 854, 
zachód 23.04.

OGÓLNA.
— Zjazd Związku obrony kresów zachodnich.

Wczoraj odbył się w Warszawie pod, przewodnic
twem sędziego Bieleckiego z Białegosfok-u, zjazd, 
okręgu środkowego Z. 0. K. Z. W zjeździć wzięło 
udział 50 delegatów województwa warszawskiego, 
łódzkiego, lubelskiego i białostockiego. Po rozpa
trzeniu szeregu spraw organizacyjnych dyr. Zale- 
śk-i wygłosił referat o stanie zagadnień pólsko-nie- 
niiieckich oraz dyr. Zagórski o kwestjach organiza
cyjnych. W wyniku obrad uchwalono rezolucję r.a 
tem at obrony państwa przed rewizjonistycznemu 
dążeniami Niemiec, międzynarodowej, obrony -Po
laków w Niemczech, ,przeciwdziałania antypolskiej 
propagandzie radja niemieckiego oraz, w sprawie 
szkolnictwa -polskiego w Niemczech.

— Międzynarodowy kongres przeciwgruźliczy. 
W ministerstwie opieki społecznej odbyło się pod 
przewodnictwem wiceministra Dra Piestrzyńskie
go posiedzenie polskiego komitetu organizacyjnego 
międzynarodowego zjazdu przeciwgruźliczego, któ
ry odbędzie się w Warszawie w 1934 r. Do komite
tu organizacyjnego weszli-. wiceminister Piestrzyń
ski. dyr. Di- Adamski, pref. Orłowski, pułk. Dr 
Rudzki.. Di' Chodźko, Dr Zakliński. Dr Wroczyń
ski, Dr Dąbrowski, Dr Gródecki, Dr Marja Skoków- 
ska-Rudolfowa.

— Małżeństwa w Polsce według wyznań. We
dług ostatnich danych G. U. S. w drugim- kwartale 
ub. r. w Polsce zawarto 52.180 małżeństw. Z tego 
małżeństw rzymsko-katolickich' było 36.787, wyzna
nia mojżeszęwego 5.049, grecko-katolickich) 4.670. 
prawosławnych 3 8-28, ewangelickich 1.588 oraz in 
nych 298.

M IE JS K A .
— Uczczenie zasług. Jak już donosiliśmy, b. na

czelnik wydziału opieki społecznej magistratu, An
toni Dobraczyński po -H) latach pracy ustąpił z zajr 
inowanego stanowiaka ra  zasłużoną emeryturę. 
Grono najbliższych współpracowników zorganizo
wało .na cześć p. Dobraczyńskiego- wieczór celem, 
wręczenia mu upominku. Uroczystość miała b. ser
deczny charakter, -wygłoszono szereg przemówień. 
M iii. przemawiali: sen Ewert, radny Seidler o- 
raz przedstawiciel związku pracowników miejskich 
p. Goerne. Jubilatowi wręczono ozdobne album za
wierające zgórą 2000 podpisów.

— Odczyt w „Alliance Franęaise". Stowarzysze
nie ..Alliance Pranęaiśe" organizuje w b. r. oprócz 
szeregu kursów i odczytów, których tematy będą 
w swoim czasie pcdar.e-, cyk! odczytów w języku 
fiłincif-kim poświęcony życiu współczesnej Fran
cji. Pierwszy odczyt wygłosi i lutego o godz. 8 
wlecz w inili III uniwersytetu warszawskiego pref. 
instytutu francuskiego w  Warszawie Jean Fabre 
na temat „Racjonalizm i romantyzm, współczesnej 
literanwy francuskiej". Wejście bezpłatne.

— Poświęcenie kuchni dla bezrobotnych. W lo
kalu przy i:ł Wspólnej 46 odbyło się uroczyste po
święcenie niedawno otwęrteji-kuebńi dla bezrobot
nych. powstałej staraniem Stowarzyszenia przyja
ciół inwalidów, na  którego czele stoi p. Prystoro- 
wa, małżonka p. .premjera. Uroczystość zaszczycił 
swą..obecnością p premjar z małżonką, przedsta
wiciele władz państwowych z zastępcą komisarza 
rządu na m. Warszawę Olpińskim- oraz członkowie 
Towarzystwa przyjaciół inwalidów.

— Inspekcja kuchni dla bezrobotnych. Specjał 
na komisja .dokonoła inspekcji kuchni dla bezro
botnych. Żadnych uchybień an i zażaleń ze strony 
stołujących się w kuchniach- nie zanotowano. 
Wszystko znaleziono w  największym porządku.

— Dworzec główny. 'Projekt rozplanowania ulic 
i placów przed, przyszłym dworcem głównym jest, 
już Opracowany w  najmniejszych- szczególachi 
Plac przed dworcem- — jak wiadomo — obejmie i 
obszar -pomiędzy Alejami Jerozolim®kiami, ul. -Mar-' 
Szatkowską i Ch-mjelną. Na wiosnę, ma być rozpo-1 
częća budowia prowizorycznego dworca drewniane
go od strony A1eji Jerozolimskich na wysokości ul. 
Poznańskiej Dworzec ten służyć będzie dla ruchu i 
pociągów średnicowych t. j. -tyciu które tytko krót
ko zatrzymują się na stacji w  W-rrszawie, przejeż
dżając ra  prawy brzeg 'Wiały. Wybudowanie tego 
dworca umożliwi zburzenie pozostałej, części daw
nego dworca z wieżą zegarową’ na rogu Marszał

kowskiej i w ten sposób pozwoli n a  całkowite ure
gulowanie -placu. Budowa dworca centralnego roz- 
poeżnie się jiiawdopodobnie dopiero w 1934 tub 
1935 r. Prawdopodtonie część robót przeprowadzo- 

■będzie systemem kredytowym.
— Bramy domów. Koniisarjat rządu opracował 

nowe przepisy dotyczące otwierania i zamykania 
bram domów. Projekt ten zawiera mi in. przepis, 
że lokatorzy poszczególnych domów otrzymują, klu
cze ód bramy. Projekt ten ma być oddany do za
twierdzenia ministerstwu spraw wewnętrznych, 
'ak  nam wiadomo związek dozorców domowych

ystąpił przeciw projektowi wręczania kluczy po 
szczególnym lokatorom, gdyż naraziłoby to dozor
ców' na dotkliwe stra ty  pozbawiając ich napiwków, 

otwieranie bramy. ,
— Poświęcenie nowego targowiska warzywnego.

W ub. niedzielę o godz. 1 po poi. po nabożeństwie 
w kościele św. Jakóba na Ochocie ks. Bielecki do
konał poświęcenia nowego targowiska warzywne
go przy uł. Grójeckiej 85. Targowisko powstało na 
terenie miejskim, gdyż dotychczasowe okazało się 
zbyt, szczupłe. No nowym terenie może się pornie 
ścić około 1 800 wozów.

— Vernisage. Dnia 1 lutego o godz. 5 po polu, 
dniu w salonie sztuki Czesława Garlińskiego (Ma- 
row iecka-8) odbędzie się otwarcie wystawy obna- 
ów Janiny Mierczyńs-kiei p. t. „Rytm liści".
— Jarm ark sztuki. W niedzielę w gmachu ho

telu Europejskiego otwarto wystawę obrazów gru
py malarzy warszawskich p. t. „Jarmark sztuki". 
Na wystawie zgromadzono około 150 obrazów a r
tystów plastyków, reprezentujących wszystkie od
cienie współczesnego malarstwa'polskiego. Impre
za ta ma charakter komercjalny, toteż ceny obra
zów są bardzo -przystępne, wahają się bowiem od 
25—150 zł, Niektórzy artyści ogłaszają, że wymie
nią swoje obrazy na towary oiaz na czeki 'spół
dzielni „Obrót". Wstęp bezpłatny. W pierwszym 

n.iu wystawy zainteresowanie było bardzo znacz-
?. Zakupy stosunkowo ożywione.
— Konfiskata „6. Warszawskiej" i „Buntu Mło- 

uych". Komisarjat rządu na ni. Warszawę zarzą
dził zajęcie .Gazety Warszawskiej" z dm. 29 stycz
n a  oraz czasopisma „Bun-t Młodych".

Z E  L W O W A .
— Znamienne pismo parocha grecko-katolickie-

jo. Przed jxi-ru dn.:amj podaliśmy wiadomość, że 
A jższe władze kościelne grecko-katolickie wydały 
urządzenia iw sprawie, uroczystości święta Jorda

nu. Obecnie -pisma lwowskie puJulikują list paro
cha grecko-katolickiego do proboszcza rzym.-kat. 
w Mikulińcach w tej sprawie. „Bez żadnej mojej, 
-ingerencji i porozumienia — pisze ksiądz grecko- 
'katolicki w Miku,lińcach — przyszło rozporządze- 

le od naszego Ordymatu, by wobec różnych na
strojów ludzi obchodzić Jordan bez oficjalne-m u- 
dzialu księdza łacińskiego obrządku Ze stanowi
ska duszpasterskiego jest, to sprawa dla mnie 
przykra wobec tak dawnej tradycji — stosuję się 
jednak do rozporządzenia mej władzy duchownej 
fembardziej. że zawierało klauzulę zastrzegającą 
wykonanie rozporządzania ,jpod kanonicznem po
słuszeństwem". Czuję się. wobec moich parafian, 
czy -postronnych w tej sprawie nieodpowiedzialny."
I robosz.cz rzym.-kat w Mikulińcach cdezytal ten 
list publicznie wobec parafjau, co wywołało duże 
wrażenie. Dotychczas brak wyjaśnień ze strony 
władz kościelnych grecko-katolickich.

— Wybicie szyb w admin. „Słowa Polskiego". 
Wczoraj późnym wieczorom nieznani sprawcy wy
bili k ilka szyb w administracji „Słowa Polskiego".
1 ozateni wybito szyby w mieszkaniu prvwatnem 
prof. u,ni,wersytetu Dra Czernego, który przed kil
ku dniami zestal napadnięty w gmachu uniwer
syteckim -przez kilku osobników w związku z jego 
przemówieniem, wygloszonem na konksji oświa
towej, jako rzeczoznawca w sprawie autonomii,i u- 
"!-wersytcckiej.

— Zasądzenie komunistów. We Lwowie zakoń
czył się proces 10 komunistów. WyTókieni sądu,

ł’“,'sser skazany został na 5 lat, Dresche-r n a  3 la- 
lęzienia. Resztę oskarżonych, zwolniono. 
Rozbudowa „Dile". W artykule wstępnym 

.Drla" zapowiedziano wielką, rozbudowę, pisma w
eru-nku redakcyjnym i wydawniczym. Pisząc 
swojej ideologicznej platformr.e „Dilo" dowodzi, 
walcząc o narodowe' zdobycz" i wartości nie li- 

y się często z nlepopularnością D'atego też bę 
:-.e ono nadal .przeciwstawiać się wszelkiej dłma- 

gogji w: szeregach politycznego życia ukraińskie
go narodu.

Z P O Z N A N I A .
— Wystawa pamiątek powstania listopadowego 

w Poznaniu. W niedzielę odbyto się otwarcie wv- 
s  aw-y pamiątek powstania z 1863 roku, ze zbiorów 
Latanowicza z Poznany,. Wystawa, na którą się 
M k m k  „IM «l>r»tó„-.'prok t o i cyj 
i  t a e l  -liteietury p o fc ta j , obcej, „
ma styczniowego.,została urządzona przez zarząd 
wojewódzki I^gji inwalidów wojsk polskich, w lo- 
k«lu lej I tay loc ji ( t a r t a  dokonał d,-wódce 
O. K. \  II gen. Frank, w obecności wicewo'ewodv 
'Kalickiego, przedstawicieli władz, weteranów po- 
ws.amą styczniowego, zarządu Legji, prasy i licz- 
nych gości.

— Los Teatru Polskiego. Donosiliśm.y już, że 31
ton. zostanie zamknięty Teatr Polski w Poznaniu 
W z.\yiaz,<u z tem cdbyly. się ostatnio rokowania 
__,JZU U-Vr M7l'71l|.1r,a.w»Tanv „ wAAll.ł__

Tragiczny wypadek w czasie ćwiczeń. W cza
sie cwiczen pułku pancernego strzelec. Stanisław 
Małek, kierowca czołgu i instruktor zestal pochwy
cony przez gąsienice czołgu i odniósł ciężkie obra
żenia. 'Przewieziony do szpitala zmnrł.

Z LODZI.
prokur?.,or P«y  sądzie okręgowym 

wanie Z' Z>smuT‘I ohjął wczoraj urzedo-

-  Dyrektorem łódzkiej Kasy chorych -  w miej
sce ust.e-,ującego p. Samborskiego -  zostóje ima-
S “ r L « : ; ™ k' ’•
n ~  ^ roces Kuch«aka i tow. Wczorai w Lodzi' roz- 
F .ow'L7«7Pn 3CeS FrT iw Ro,nan°'*i Kuchciakcwi 
lorFTmlph , .os^rżonym  o podrzucenie bomby 

knhtoP? 7?cf 10Je"'^?,z1wa- Przyczem przechodząca 
•k« a . rabda. oraz, o podłożenie bomby
v gmachu magistratu. Rozprawa potrwa dwa dni. 

Z W ILN A .
— Komitet wykupu gobelinów. Przed kilku linia

mi donosiliśmy o sprawie dotyczącej sprzedaży 
gobelinów w katedrze wileńskiej, abv  zk uzyskane 
pieniądze mogła kurja biskupia ' p r t v S ć  dc 
gruntownego remontu bazylikL
st>czne na posiedzeniu postanowiły gobeliny ie
prezvd'um \  ;Sm °tę ° 'lhy''0 '''* zebi^nie
prezjdjum J.> orgamzacyj, na fctórem prezydium 

/.rz.szen aitj^tjcznych  uznało się tymczasowy 
Komhrt katedry 'wileńskiej.

, , M lonił komisję wykonawczą, złoża-

A,"- „ J , w i t -
zostotoe "  'lajbliższym czasie wrdany
Fwń -lkai' ciązu akcji. Wobec
tego zaś. ze juz przed utworzeniem sie komrtetu 
zaczęły samorzutnie napływać r a  roce posrorogól-

świadczyła swego czasu, ż e f  obeltoy nnF«F f  rfedać 
ponieważ nie ma pieniędzy na ralowanh bazyłeki' 
Komitet, więc zamierza zebrać konieczna cotówkę 
na wykupienie gobelinów W związku z u-n , n:- 
sn.a wileńskie podały seneaeyiną w ią d - n t^
mi d i S K ^ n  1,lsklI1.” in okup iła  przed paru dnia- 
m  dużą kamienicę Hutten-Czapskich nrzv ul V> "- S ‘ej z a ,''?l,(1(K) *>• 'W o d le ,W ie len ia  pisma 
w.adomosć podobno jest zupełnie prawdziwa a akt 

jedneg0' *
— Zjazd kolejowy. W Wilnie zakończyły sie ob- 

d t Ł o w f f 5n yrł,ekCyjnej k01“ isil kolejowej, która

Wacław Berent laureatem
państwowej nagrody literackiej.

i n Up  nnak’’r? d-v. literackiej ministei-stwa W. R- 
l.m i 10JSZ? m 'Posiedzeniu przyznało 6 cio
sami przeciwko jednemu nagrodę ,za rok 1932 Wa- 
CWwwP.1tt7Berffl?t0M1 za ,lnvór TowieSciowy -p. t.: 
-W jw łaszczenie Muz. . Nagroda wynosi 10.000 zł. 
Decyla, .jury podlega zatwierdzeniu ministra; W.R. 
i ń c ; J ' ^ rl;a" d,y,da,'3xmi b-vli P'-of- T'-teeusz Zie

lińska, Boy-Żeleński i Marja Dąbrowska. Naero- 
dzony utwór drukowany był w latach 1930 i 1931 
w ..Pamiętniku Warszawskim" i „Tygodniu liu- 
u E u ™  ' n° lycllcz,as w foimi« książkowej nie

Sytuacja na Kolejach.
Sytuacja na kolejach polskich uległa w ciągu 

ostatniej doby dalszej poprawie. Na terenie całego 
Kiąiju .temperatura -podniosła się W dyrekcji gtlań- 
? ™ , ^ tąpila ^dw ib" Najniteza temeprat-ura u- 
tnzymujo się w dyrekcji stanisławowskiej -21  slo- 
pni i katowickiej —20 sto-pni. W .pozostałych dy- 
lekcjach temperatura waha się od —jm-st do 
—5 stopni. w-.

s g S i a s = £ “ S S ~ ;

p a ta t  SMMnycb - i " t g J J / W • » * .  k™jaól, "l 
otaniMne „ „ A , ,  J } , -’-“I"

Międzynarodowy BompeIls>cyjHy ruch
turystyczny.

lejoiyyclą^a^pi^^wJFirątb^1 s ?ercg zarządów ko- 
stirjaokfe, czesk tretow -ek^^1"- k°leie w,oskie- nu' 
dzily próby u  przeprowa-
I'ystycznym Jest to" 2\°’‘JPensac>'jnym ruchem tu-
nycl tanio k a l k i , l m v T 'n s  P^teg&w turyr......pafehvam? Po-szczegól
biura podróży p S ^ l n v X ^ " -Z°?Vane Są 
Pracy zarządówP'k o S F  -eh 'P! zy "

HS z y d y r . B z ^ w l ć z e m ^ '^ ; F n C S ^
nok nae doprowadziły do pbmyślncro wvnitkn IL™.- za.rZi'dów 'kolejowych WzmizmvJ, ,pr to z u r tl .w ic p  p „ y  ’1 X J S 5 p

dyreke;, i . P-Joikl,’ ,K A S ,
s> o z am kn ięciu  31 b r. p rzed staw ień  Tm.i,-,, ,o„i • , ZWedziła te  krain rioi^n . • lu
bkirgo p»d jego i dyr. T m iM dógo  dyrekcj,. '  . « » .  -y Ł « ,

«>cieczk: turystyczne

PAWEŁ POPIEL.

—ooo—

piętrowa. Podczas całej wycieczki nie wycier
piałem tyle od upału co w tym dniu — za
trzymując się po lasach piło się ciepłą wodę 
z butelki, wreszcie o 4-ej po południu po prze
jechaniu 72 km. stanąłem w Włodzimierzu 
Wołyńskim, dość zmęczony. Tu na granicy 
Wołynia, w zastępstwie nieobecnego ks. arcy
biskupa Mańkowskiego, bliskiego krewnego, 
po ojcowsku przyjął i ugościł mnie przezacny 
ks. infułat Nosalewski.

Wołyń ma swoisty urok pewnej smętności 
tych równin bez końca; może przyczynia się 
też do tego wrażenia widok ludu prawosław
nego — gęstych bialo^zielonych cerkwi, a rzad
kich wież kościelnych, pozatem odczuwa się, 
że 'tam wszystkim ciężko. Takby się pragnęło 
nic lub mało w Polsce krytykować, choć rze
czy ludzkie mogą i muszą ulegać krytyce, 
a raczej ćhciałoby się wszystko chwalić i chwa
lić — niestety niezawsze się to udaje; zdarzały 
się posunięcia ujemne spowodowane tem, że 
Polskę opanowała zasada stawiania ustaw po
nad wymagania i prawa życia — pereat mun- 
dus fiat ustawa, tymczasem życie jako po
chodzące od Boga ma pierwszeństwo i swoją 
logikę życiową, zaś ustawy pochodzą tylko od 
ludzi, którzy jako tacy są omylni, a  często są 
teoretykami i pryncypialistami. Życie jako 
silniejsze, radzi sobie z niezgodnemi z niem 
ustawami jak rzeka, której naturalny spadek 
każę wyżłobić sobie ujście nawet poprzez góry 
i skały. Zauważamy to w życiu codziennem — 
ale czy nie byłoby korzystniejszem dla kraju 
używać naszej energji, pomysłowości i czasu 
raczej dla normalnej pracy, aniżeli na mniej 
'więcej legalne obchodzenie pewnych ustaw, 
rozporządzeń i setek jiaragrafów objaśniają
cych i nowelizujących je poto, by wytworzyć 
ciemny las, w którym już ani rządzący ani 
rządzeni drogi znaleźć nie mogą.

Niemało takich ustaw możnaby zacytować. 
Ustawa o osadnictwie wojskowem bardzo za

ciążyła i dała się we z-naki większej własności 
! na Wołyniu; obdarowanych cudzym, a więp 
1 niestrawnym kąskiem nieuszczęśliwia, ogólną 
produkcję zmniejszyła*‘Rzymski wódz Sulla 
też w podobny sposób swych inwalidów na
gradzał; poeta Horacy tylko za wstawieniem 
się wpływowego Mecenasa ulubioną swą wil
lę od wywłaszczenia uratował, — ale pomimo 
całego zachwytu dla wzorów klasycznych 
może nie należałoby ich stosować na żywem 
ciele niektórych warstw społecznych. Ustawa 
wspomniana nie ułatwia walki z kryzysem.

Pozwoliłem sobie na takie rozważenie, jeden 
to przecież z rzadkich objawów życia naszego, 
od którego się-nie płaci podatków, „die Ge- 
danken sind zołlfrei".

Minąwszy Uściług i most na Bugu, wstąpi
łem znów na lubelską ziemię; Bug płynie tu 
już szerszym korytem, mając od strony wo
łyńskiej strome, dość wysokie gliniaste ścia
ny, a z drugiej strony znane z obfitości siana 
nadburzańskie łąki. Niełatwo ogólnie osądzić 
co piękniejsze, czy Wołyń, czy Lubelskie, bo 
duże to połacie kraju, których zaledwie małą 
część poznałem: zapewne dla Wolyniaków 
niema nic nad Wołyń, zaś mieszkańcy Lubel
skiego nie mogą się dość nacieszyć krasą ro
dzimej swej ziemi, Wydaje mi się, że Lubel
skie weselsze i  bkrdziej malownicze — wsie 
gęste, z każdej prawie wystrzela w górę wieża 
kościelna, krajobraz znacznie mniej jednostaj
ny niż na Wołyniu. W każdym razie tak pię
kny był wczesny ranek tego dnia — przyroda 
tak cudna, że z serca płynęły do ust słowa: 
„Kiedy ranne -wstają -zorze, Ciebie ziemia, 
Ciebie morze, Ciebie chwali żywioł wszelki, 
bądź pochwalon Boże wielki", a muszę się 
przyznać, że nawet z łzą dziękczynną w oku. 
Pierwszy raz ujrzałem tu w tym roku rozpo
częte żniwa. Nowe plony wyczekiwane z upra
gnieniem przez ziemian, włościan, a niemniej 
niecierpliwie przez... inspektorów skarbowych.

7) (Ciąg dalszy).
Najtrudniej żegnać młodych — lecz toute 

Bonne chose finit; nie do uwierzenia, że o  3-ej 
rano mogłem raz jeszcze uścisnąć ręce całe
mu Towarzystwa, a jedna z Pań i hr. Chod
kiewicz łaskawie o-dijmowadzili mnie 10 ki-lo- 
metrów ku celowi podróży dnia tego t. j. ku 
Włodzimierzowi, Wołyńskiemu. Wywoziłem 
z Wołynia bukiet niewiędnących kwiatów 
wspomnień.

'Pierwszy popas w Turczynie w matem mia
steczku niezwykle czystem i tak starannie 
o świcie zamiataniem, że i  ja .postarałem się 
o usunięcie resztek pasionego siana przed 
opuszczeniem tej wołyńskiej Holandji. Na 
drugi popas zatrzymałem się w -Wojnicy 
w sani czas przed deszczem, przyczem mia
łem sposobność do potwierdzenia zdobytego 
w wycieczkach doświadczenia, o ile mężczyź
ni są bardziej uprzejmi i  gościnni od kobiet, 
które niechętnie odpowiadają ńa zapytanie 
o  kierunek drogi i zazwyczaj odmawiają po
dróżnego pod dach przyjąć.

W  tej zagrodzie w Wojnicy mimo deszczu 
■nie miało być dla mnie schronienia według 
zdania „wymownej" pani domu o obfitych 
kształtach, natomiast małżonek jej natych
miast oddal stodołę d o ' mej dyspozycji i  do 
stancji uprzejmie zaprosił. Po drodze wstąpi
łem do ciekawego kościoła w miejscowości Za- 
turće, odbudowanego po zniszczeniu wojen- 
nem; późny polski gotyk nie flamboyant, prze
chodzący w renesans; wieża wysoka ośmio- 
jboczna na kwadratowej podstawie, jakby dwu

lem; w cichem dziś miasteczku, raczej wsi 
zawarty był w r. 1413 pierwszy Akt Unji Li
twy z Polską. Wzdłuż dobrze, o  ile sądzić mo
głem, zagospodarowanych rozległych lasów 
hrubieszowskich, należących do fundaevj 
wielkiego altruisty Staszyca, nową doskonalą 
szosą dojechałem z Teratyna do Uchań, nie
gdyś Uchańskich DaWiłowiczów, Lubomir
skich, obecnie znacznie zmniejszonych i w in
nych rękach. Zamierzając -podczas jxs-pasu zwie
dzić miejscowy kościół, udałem się na probo
stwo. Czcigodny proboszcz ks. Jan Józwiak 
„lKKlróżnego w dom przyjął, łaknącego nakar
mił, pragnącego napoił" i łaskawie po koście
le oprowadził. Fronton tej świątyni zdobią 
dwie wieże o pięknych formach renesanso
wych, wnętrze zachwyca swem sklepieniem 
suto zdobionem sztukaterją i herbami funda
torów. Dwie ośmioboczne kaplice, okrywają 
kopuły. W północnej ścianie kościoła prze
piękne alabastrowe grobowce Uchańskich 
Danilowiczów przypominają układem i ar
tyzmem wykonania podobne pomniki w we
neckim kościele San Giovanni e -Paolo.

Dalsza droga wiodła przez Wojsławice, nie
gdyś Stefana Czarnieckiego, niedawno hr. Po- 
letyłły, a  dziś... żal patrzeć na dobrowolnie" 
spowodowaną zupełną ruinę tej olbrzymiej 
fortuny przez dziwaczny jej zapis. -Pewne ce
chy oryginalności w naturze ludzkiej bywają 
nawet do pewnego stopnia pożądane, gdy jed
nak oryginalność przechodzi w dziwactwo 
■ierpi na tem kraj, -dana jednostka i ewentual

nie pokrewieństwem do dziedziczenia upraw
nieni spadkobiercy. Wymowny tego przykład 
dają Wojsławice, a  nie był on u dziedziców! 
wielkich fortun w  ostaitniem d-ziesięcioleciu 
wypadkiem odosobnionym.

Już pod wieczór podjechałem pod na fila
rach wsparty dom w Surhowie opodal Kra"' 
snystawu. Nie miałem przedtem przyjemności*
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dobrą stronę, że pozwala/ją turystom tanio zwie-i powojennych. Ż adnej konsekw entnej ipolityki' 
dzić obcy kraj, -przyc.zem nie wywozi się pienię- zagranicznej nie m ożna prow adzić p rey  - dzi-' 
dzy zagranicę, gdyż rozrachunki są przeprowadza- s j^  sys.tem ie. Politycy niszczy owoc pra
ne w  walucie danego kraju W b i e ż ą c  m N iem cv okazali tu
również a Polska przystąpi do organizacji takich.
•wycieczek. Najbliższy pociąg turystyczny przybę
dzie do Polski z końcem lutego z Węgier, przywo
żąc od 400 do 500 turystów. Ze swej strony Polska,
wzamian za to, 'zorganizuje na  uroczystości świę
tego Szczepana, patrona Węgier, wycieczkę do 
Budapesztu, w której weźmie udział równa ilość 
turystów. Projektowane są również tego rodzaju 
wymienne wycieczki turystyczne z innemi kraja
mi sąsiadującemi z Polską.

Sport i wychowanie fizyczne.
Zwycięstwo polskiej drużyny bokserskiej. W tea

t r z e  Nowości w Warszawie odbył się mecz między 
znaną berlińską drużyną bokserską „Heros ' a kom
binowanym zespołem „Gwiazdy" i „HOP." zakoń
czony zwycięstwem Polaków 10:6, co jest zbyt m a
tą porażkę Berlińczyków
iy-ną przereklamowaną.

, którzy okazali się dru-

Zgon wielkiego człowieka 
na Śląsku Cieszyńskim.

W  ludność -polską, mieszkającą na czeskiej 
połaci ziemi cieszyńskiej uderzy! grom. 
Jeszcze nie porosła darniną na ropickim 
cmentarzu mogiła najzacniejszego, ks. Fran
ciszka Moronia, sekretarza Macierzy Szkolnej 
Polskiej w Czechosłowacji, który minionego 
roku opuścił skromne szeregi pracowników 
narodowych wśród ludu śląskiego, a oto, 
wśród tegoż ludu przeszła znowuż śmierć, za
bierając jednego z tych największych.

Zadudraly na cieszyńskiej ziemicy drzewa, 
i jakieś dzwony -się rozkołysały na kościelnych 
wieżach, i jakieś cieple, serdeczne Izy poto
czyły się z oczu na styczniowy śnieg.

W  Górnem Cierlicku, niedaleko od Cierlic- 
ka Dolnego, kędy we wrześniu minionego la
ta  narodził się wielki ból całego narodu pol
skiego z powodu śmierci europejskich wład
ców przestworzy: Żwirki i Wigury, w mchem 
Cierlicku Górnem, w rzewnej śląskiej wiosce, 
polami zbożodaj nemi owieńczonej, zaniknął w 
przeszłym tygodniu powieki włodarz duchowy 
nietyilko cierlickiego gazdostwa, ale całej ślą
skiej krainy, -umiłowany i nieodżałowany ks. 
Oskar Zawisza. . x . . .

Jeden z onych wielkich synów piastowskiej 
ojconlray, którzy -płomieniem gPrsoego swego 
słowa i krynicą. swych wielkich myśli byli na
rodowi swemu Mojżeszami i natchnionymi 
prorokami, jeden ,  onych nielicznych, a tak 
możnych, którzy w  czasach ogólnej sermani- 
zacji prastarej piastowskiej dzielnicy, metylko 
nie upadli n a  duchu, -Metylko wierzyli w  pro- 
mieimiejszc Jutro, ale wiarę swoją k. zapili 
cały swój nieszczęśliwy lud, i ka-zaii mu spo
dziewa.! się i  wywalczać wiasnywwdr 
wy pyt. Jeden z takich, jak Jan Śliwka, Panel 
Stalmach (co to aż do dalekiego Krakowa pie
szo pielgrzymował, hy stamtąd n a  plecach 
przynieść książki do chałup uneśn.aczych na 
Slęsku), jak ks. Świeży i Dr Michejda, co to 
Macierz Szkolną zalozyli. jak ks  Józef Lon 
dżin i ks. Franciszek Michejda, ktorzj ludu 
śląskiego prawdziwymi byli nauczycielami.

Jeden z takich, jeden z. tych. „
A jako taki, jako „jeden <r. tych właśnie, hyl 

wiernym ich obrazem i odbiciem. 
był ich działalności błogosławionej Godn e 
i ze wszech miar dostojnie dzierzyi ono-berto 
działalności narodowej, jakie mu tam 
^ ' Z S y ^ a J y i d a k i ^ s i ę p o -  

lały ciepłe łzy. Odszedł.

i i . ' Z X a T i S  f f r t i K ' m o n y  « W -
£  T 'S a c i e r z y s t c j  g » y .  ’’" ‘“ ’ du 
na polu ośudatowem, a le z  « t e h -  co całą du 
Hzę i całe serce do pracy wic J 9- ,
blicyńta niestrudzony, rz u ca ją .  , ć nie
wem i  tam, dokąd warganu “
mógł wiec .poeta, co w strofach poezji zakii 
M  p n S e  * . i  swego ludu, nńęe = eo - 

hj-n-aie, o u-
który swe Człowiek wielki.
S n a “ n i e " a X  i  i * * *
£ £ £ £ £  śpiżowe. i jakich zgon opła

kują cały naród. a z Cier.
Takim 'był ś. P- ks. vsw *

mnogie izy.
Od -wiecznie tom całkiem

niwie kulturalnej i  '• wlOTy

cy i genjuszu generałów. Niemcy okazali tu 
swoją wyższość. Stresema-nn oszukał Bria-nda, 
„Aristide" mimo szerokich idei i pompa-tycz* 
■nej wymowy nie dorósł do swego zadania. To 
samo jego -następcy, aż do „grubego Edwarda", 
których określa jednem mianem „tchórzy i 
zdrajców". Idealnym ich specymenem jest 
Poincare.

...Opisuje lata ostatnie. Przesuwają się przed 
nami tacytowskie obrazy intryg i knowań, 
porachunków osobistych i nadużycia władzy. 
„Suretć Generale", której ofiarą padl jego syn, 
jest organem .zabójców, oddziałem pretoria
nów na żołdzie możnych dnia. Żaden praw
dziwy syn ojczyzny nie jest pewny życia. Dou- 
mer‘a  -zamordował warjat, ale do takich celów 
„Surete Generale" nie używa -ludzi normal
nych. Weygand'a atakują, bo za duże Francji 
oddał usługi. A skandale finansowe lat ostat
nich, a  polityka alzacka! Trzeba skończyć 
z tym rćgimem, przepędzić tę bandę i w ten 
lub inny sposób wrócić do dawnych, dobrych 
czasów królestwa, porządku i narodowej eks
pansji. Niemcy grożą, ostatnia chwila!

„Vive Daudet! Vive Daudet!" Wychodzę. Na 
schodach rozbrzmiewa „fhant du Camelot du

rfSi tu  veux la ddlivrance, pairle feime et rnarche 
droit,

Le rois ont fait la  France et fi la France faut un

W tej samej sali jestem obecny podczas od
czytu Emila Ludwiga. Ma on charakter zu
pełnie inny. Spokojnie, bez agitowania stwier
dza pewne fakta i wyciąga z -nich konsekwen
cje. Tfrelegent robi też -wrażenie. Niema swa
dy, ni pewnoci siebie Daudeta. Chowa się jak
by zawstydzony za stosem kartek, w których 
skrupulatnie opracował temat. Czyta spokoj- 

l. trochę monotonnym głosem przed nie- 
bardzo pełną salą. Ma się wrażenie pewnej 
nieśmiałości. Niewielka znajomość francu
skiego czasem zawodzi.

Opowiada o wrażeniach, które odniósł w ze
tknięciu z kierownikami polityki europejskiej. 
W najbardziej dpdatniem świetle przedstawia 
Mussoliniego i Stalina. Rysuje ich sylwetki 
silnie i żywo, zbija legendy, które o  nich krą
żą, uwypukla w nich pierwiastki ogólno-ludz- 
kie. Rzecz się zupełnie zmienia, gdy dochodzi 
do kwestyj ogólnych, któremi dość często-prze
plata swój odczyt. Wygłasza dość niepewnym 
głosem zdania o powściągnięciu -nacjonali
zmów' i braterstwie ludów, opracowane z praw
dziwym niemieckim pedantyzmem, (przygoto
wane i  poprawione. Nie słyszymy błyskotli
wych paradoksów nacjonatizujących -tyrad 
Daudeta. Francuska publiczność niechętnie 
przyjmuje pacyfistyczne inwokacje tego Niem
ca i Żyda. Może nie dowierza bardzo ich szcze
rości przy dużych pochwałach d la Mussolinie
go i Stalina, może zmęczył ją ten straszliwie 
płodny pisarz, systematycznie cdbronzowu- 
jący cały świat.

Tak więc bezwzględny, twardy, uparty Dau
det przemawiał do swoich kohort myślowych, 
znajdując wśród nich uznanie i zbierając 
oklaski, wskazując zdaleka na miraż „dobrego 
króla", ..który nadejść musi, a pacyfista Lu
dwig nie znalazł swojej publiczności, nie tra
fił na swoich ludzi i pożegnał się z salą, wy
chodząc również obcy, jak wchodził.

Lecz teraz trzebaby się zapytać, czy treść 
odgrywała tu  główną rolę, czy forma? „Czy 
instrument niestroj-ny, ozy się muzyk myłi?"

Czy pan Daudet, znając dobrze swoich „Pap- 
penheimerów" umiał lepiej -podchodzić do te
go odcinka? Gzy Francuz -nie lubi Niemca, 
nawet w niewinnej szacie .pacyfizmu?

Bo z dwóch recept na popsuty mechanizm 
świata niewiadomo, która ekaże się użytecz
niejszą... kto wie, czy niedobrze użyty pistolet 
.pokoju, którym tak nieśmiało ped surdutem 
żonglował p. Emil Ludwig?

Tadeusz Horach.

Na Pacyfiku.

żywnościowe i źródła niezbędnych dla wojen
nego zwłaszcza przemysłu surowców.

Wszystkie te zabiegi mogą być wykonane 
przez Japonję współcześnie z wypowiedzeniem 
wojny lub też nieco wcześniej, jak to uczyniło 
Tokjo przed wypowiedzeniem wojny Rosji, J- 

Do tych nie pozbawionych spostrzegawczości 
i prawdopodobieństwa supozycyj dodać należy, 

Stany Zjednoczone musiałyby walczyć w od
daleniu 5000 mil od swojego pobrzeża, że Ja- 
ponja miałaby możność wyboru miejsca decy
dujących bojów i że dostęp do jej terytorjum 
byłby zagrodzony minami na przestrzeni od 
Kamczatki do Hongkongu.

Przypuszczenia powyższe, aczkolwiek na ra
zie akademickie (chociaż w perspektywie cza
sów dalszych zupełnie możliwe) posiadają, jak 
każdy medal, dwie strony.

Z jednej strony Japonja nie może zaryzyko
wać w obecnej chwili tak poważnej awantu
ry, bo ją wstrzymuje przedewszystkiem 
wa blokady. Nie ma ona na Swoich wyspach 
ani żelaza ani nafty, ani odpowiedniego dla 
metalurgji węgla, ani dostatecznej ilości żyw
ności. Ma wprawdzie Mandżurję, lecz tam 
stan rzeczy wciąż jest nieuregulowany i płyn
ny, a  przytem któ wie czy bogactwa mandżur
skie bez możności odpowiedniego eksploatowa
nia innych prowincyj chińskich okazałyby się 
wystarczającemi.

■Więc o natychmiastowej wojnie ze Stanami 
Zjednoczonemi mowy być nie może. Nie może 
być mowy dziś, ale jutro?...

Drugą stronę medalu stanowi obraz tych 
czynników, które krępując ręce Japonji w óBefc- 
nej chwili, pchają ją do zewnętrznej akcji 
czynnej pod grozą następstw literalnie kata
strofalnych. Jest to właśnie jej niesamowy- 
starczalność i przeludnienie.

Według komunikatu biura statystycznego 
w Tokjo ludność Japonji wynosi obecnie wraz 
z kolonjami 90,396.043 mieszkańców, z których 
64,450.000 wypada na Japonję właściwą. Tokjo 
liczy — 5,408.000 mieszkańców. We właściwej 
Japonji na jednym kilometrze kwadratowym 
zamieszkuje 165 ludzi.

Cyfry wymowne. Naród uzdolniony,' kultu
ralny i wysoce aktywny — czekać z założonemi 
rękami na „poza-krajowe" decyzje o swoich 
losach nie jest w stanie, gdy gruntu pod noga
mi... braknie.

Kilometr kwadratowy może pomieścić i  wy
żywić tylu tylko ludzi — ilu pomieścić i wy
żywić jest w stanie. Formuła aksjomatyczna.

„Imperjalizm" japoński dlatego jest niepo
kojący i groźny, że jest to imperjalizm nietyl- 
ko ambicji, ale i. brzucha.

Ed. P.

Zamieszki na Syberji.
Prasa rosyjska donosi, że według otrzyma

nych przez berlińskie koła dyplomatyczne 
wiadomości w okręgu Nowosybirskim (Nowo- 
mikołajewskim) wybuchło powstanie anti- 
bolszewickie. W początkach zimy poczęły ściął- 
gać na linję kolejową Nowomikolajsk—Bijsk 
drobne oddziały partyzanckie, ukrywające się 
w tajdze. Robiły napady na sowchozy i  koł
chozy, grabiły wszelkiego rodzaju towary -z so

leckich składów rządowych i wymykały się 
od odpowiedzialności, otaczani życzliwą opie
ką ludności miejsco-wej. W początkach gru
dnia oddziały te  poczynają działać coraz śmie
lej, grabią z barnaulskiej filji Gosbanku (ban
ku państwowego) 26;000.000 rubli, porywają 
naczelnika miejscowego G. P. U. i trzech człon
ków zarządu, podpalają dom zarządu miasta 

uciekają do tajgi. .Wobec tego bolszewicy 
ściągnęli z Krasnojarska i Omska wojsko, aby
ruch powstańczy zlikwidować.

Jednak dzięki prawie zupełnemu unieru
chomieniu pociągów kolejowych wskutek 
wielkich śniegów, dzięki niemożności przesu
wania wśród zasp śnieżnych opancerzonych 
tanków oraz wielkich gąszczy leśnych, bol
szewicy musieli ograniczyć się do akcji wy
łącznie obronnej, a  siły powstańcze wzrastały. 
Koło stacji Tajga w pobliżu Tomska, udało się 
rebeljantom •zdobyć 'towarowy pociąg z dużą 
ilością oręża przeznaczonego dla armji czer
wonej na Dalekim Wschodźie i' uciec znowu 
w głąb tajgi. Pochwycony w ten sposób oręż 
został natychmiast wykorzystany, bo oddział 
1500 powstańców wtargnął nawet do Tomska, 
lecz musiał wobec przewagi sił bolszewickićh 
odstąpić. Obecnie według powyższych wiado
mości, powstanie ogarnęło cały okręg Ałtaj
ski. Podobno liczba zrewoltowanych włościan 
i żołnierzy ma wynosić 40.000i

Rzeczone ruchy zbrojne są rzekomo tak po
ważne, że ruch n a  linji kolejowej Nówomikó- 
łajewsk—Barnaut odbywa się tylko w  dzień; 
że cała linja kolejowa jest pilnie 'słrżeżonh; 
że w mieście Nowomikołajewsku, łeżącem 
w trzech wiorstach od kolei, ogłoszono stan o- 
blężenia; f  że ja k ' donosi korespondent ber
lińskiego „Lokal-Anzeiger", z rozkazu rewo
lucyjnego komitetu wojennego został zawe
zwany na miejsce wypadków generał Blucher 
na czele 20.000 czerwonych żołnierzy.

Powstanie, o  którem mowa, 'zapoczątkowała 
odezwa ,jDo narodu rosyjskiego", wzywająca 
do zrzucenia władzy sowieckiej, która oszu
kała naród i uczyniła z niego głodnych niewol
ników.

Z  I k o n i i M j i  b u d ż e t o w e j .
Komisja budżetowa sejmu 'zakończyła dziś 

obrady nad budżetem państwa -na rok 1933/34. 
Posiedzenie dzisiejsze wypełnił referat gene
ralny pos. Miedzińskiego.

Referat p. Miedzińskiego.

okazałą się najbardziej elastyczną, najwięcej 
przystosowaną do obecnej sytuacji i najwięcej 
przewidującą bo najwcześniej zaczęliśmy ob
niżać nasze wydatki. Oczywiście skoro docho
dy skurczyły się w  większym stopniu niż wy- 
datki musiał powstać deficyt. Ile wyniesie de- 

Na irstępie mówca stwierdził, że wniesio- , lcJt w lrm  ro tu  refer^nl dokładnie nie. wie,
ny do sejmu przez, rząd preliminarz ustalał 
dochody na 2.088,999.150 zł., wydatki zaś na 
2.449,897.181 zł. -zatem nadwyżkę wydatków na- 
360,898.031 zł. Projekt budżetu uchwalony 
przez komisję ustala natomiast dochody na 
2.057,831.881 zł., wydatki zaś na 2.451,980.694 zł., 
czyli nadwyżka wydatków wynosi tu 
394,148.813 zł. W skutek tego powstała, różnica 
w saldzie wysokości 33,250.000 zł. i o tę sumę 
zwiększony został -niedobór budżetowy. 'Pierw
szy okres kryzysu — mówił referent — dawał 
większe możliwości redukcji wydatków. Zo
stał on już jednak w znacznej mierze wyczer
pany i  to co jeszcze możliwe jest do zro-bienia 
musi być już uważane tylko za zło konieczne 
i dokonane być może tylko pod presją musu 
lub zmienionej sytuacji w  dziedzinie stosun
ków -międzynarodowych. Do tej -kategerji nale
ży obsługa długów państwowych. Drugim 
momentem -leżącym u  źródła kryzysu jest — 
zdaniem referenta — kwestja kryzysu -zaufa
nia, t. j.. kwestja -bezpieczeństwa a mówiąc 
bez otósłonek: obawa przed wojną. Źródło tego 
braku poczucia bezpieczeństwa wypływa z 
Niemiec, których ataki skierowane są przede
wszystkiem 'przeciw Polsce. W związku -z tem 
zmuszeni jesteśmy w  budżecie poświęcić na 
obronę państwa poważne sumy. Bezwzględny

Depesze - doniosły, . że op in ja. amerykańska 
zaniepokojona jest' wiadomością, jakoby Ja
ponja zbudowała bazy morskie dla swojej flo
ty podmorskiej na wyspie Sajpan w archipe- przymus bowiem w  kierunku ponoszenia eię- 
lagu Mariańskim i na wyspie Palew w archi- żarów na środki obrony stwarzają otwarcie 
pelagu Karolińskim, które ongi należały do wypowiadane pretensje zaborcze co do naszych
Niemiec i któremi jk> wojnie zarządza z ramie- 
nia Ligi Narodów na prawacli mandatowych. 
Jeżeli wiadomość o  tem jest prawdziwa, to kon
strukcja bazy dla japońskich lodzi podwodnych- 

tych punktach utrudniłaby w przyszłości

terytorjów. To jedno wystarcza, aby wydatki 
nasze w tej dziedzinie uznać za bezwzględną 
konieczność życiową.. Co do długów państwo
wych — to  mówca dzieli je -na długi zaciągnię
te u wierzycieli prywatnych i długi o charak-

że ta zmiana polegać będzie na tem, iż norma 
pokrycia złotem odnosić się ma tylko do zo
bowiązań ponad 100 milj. zł.

Po powtórnem jeszcze przemówieniu refe
renta w głosowaniu, ustawę skarbową przy
jęto wraz z poprawkami sprawozdawcy.

Na tem' komisja zakończyła obrady nad ' 
preliminarzem budżetowym na rok 1933-34. 
Zamykając posiedzenie przewodniczący pas. 
Byrka dziękował wszystkim członkom komisji 
za prace, jak również i zastępcom prasy. — 
W imieniu członków komisji pos. Polakiewicz 
podziękował zaś przewodniczącemu pos. Byrce 
za przewodnictwo.

Rada ministrów.
Dziś ,po południu odbyło -się posiedzenie Ra

dy ministrów -na którem oprócz spraw bieżą
cych załatwiono szereg spraw personalnych 
m. in. wnioski nominacyjne -na stanowiska 
wojewodów.

Jak słychać stanowisko wojewody łódzkie
go obejmie 'naczelnik wydziału w minister
stwie spraw wewnętrznych p. Hauke-Nowak.

Fałszywa wiadomość.
Jak się dowiadujemy z kompetentnego źró

dła, wiadomość umieszczona w  numerze „Po- 
lonji" z dnia 30 stycznia br. i  .powtórzona 
przez inne pisma jakoby senator Sobolewski 
zawieszony został -w prawach członka prezy- 
djum Klubu Konserwatystów jest niepraw
dziwa.

Protesty wyborcze.
W dniu 30 bm. sąd najwyższy rozpatrywał 

3 protesty przeciw wyborom do sejmu i sena
tu  w okr. 54 (Tarnopol). Decyzją sądu zarzą
dzone zostało -zbadanie -podniesionych w  pro
testach zarzutów n a  miejscu za .pośrednic
twem sądu okręgowego w  Tarnopolu.

Wyjazd ambasadora włoskiego.
-Wczoraj wyjechał do Rzymu z -Warszawy 

ambasador -włoski p. Bastianini w związku z 
prowadzonemi obecnie w Rzymie rokowania
mi liandlowemi -polsko-włoskiemi.
Minister Lukasiewicz w Moskwie.

Moskwa 30 stycznia. '
.(Teł. wł.) Pwybył tu  nowomianowany poseł 

p. minister. Lukasiewicz.

SE o s t u t n l e j  c h w i l i

Triumialnv wjazd Hitlera na WilhelmsNsse
Berlin 30 stycznia.

(T©1, wł.) Oddziały szturmowe partji naro
dowo - socjalistycznej razem z organizacją 
Stahlhelmu urządzają dziś wieczór capstrzyk 
ku czci prezydenta Hindenburga, z okazji mia
nowania rządu Hitlera. Pochód z pochodniami 
ma wyjść z -Tiergarten i udać ś:-ę przed pałac 
prezydenta a  następnie pod kancelarję Rzeszy.

Popołudniu odbył się triumfalny wjazd Hi
tlera do. kanoelarji Rzeszy przy Wilhelmst-ras- 
se. Zamówione tłumy narodowych socjalistów 
zebrały się -przed hotelem Kaiserhof, gdzie przy 
histeiycznych okrzykach wsiadł Hitler do sa
mochodu, aby się udać do swej nowej rezyden
cji przy Wilhelmstrasse. Auto z trudem tylko 
mogło się popsuć z powodu wielkiego oblę
żenia przez jego zwolenników, którzy następ
nie biegnąc za autem i wyjąć z radości towa
rzyszyli mu aż do celu.

„Stoimy i padsmy ranm" z Hitlerem
Berlin 30 stycznia.

-(-Tel. wł.) Biuro prasowe partji narodowo-so- 
cjaliś-tycznej ogłosiło dziś oświadczenie, w któ
rem twierdzi, że powołanemu na stanowisko 
kanclerza przywódcy narodowycłi socjalistów 
Hitlerowi towarzyszy zaufanie całego narodu. 
Po wjTażeniu pochwały d la Hindenburga za 
zrozumienie potrzeby narodu niemieckiego i- 
za jego „kroić historyczny" oświadczenie wska
zuje, że nie jest to jeszcze, rząd narodowo-socja- 
listyczny, a jedynie kierownictwo rządu odda
no zostało do ręki przywódcy partji, Hitlerowi, 
aby mógł narodowi niemieckiemu utorować 
drogę do wolności. Odezwa kończy: 12 miljo- 
nów narodowych socjalistów podnosząc dziś rę
ce przysięga, że razem z rządem walczyć będzie 
jak dotychczas i doprowadzi do zwycięstwa.
,Stoimy i padamy razem z Hitlerem".

Nominacje i przeminięcia.
Berlin 30 stycznia.

'(-Tel. wK) Dotychczasowy radca ministerjal- 
ty w  ministerstwie spraw wewnętrznych Dr 

Lammers mianowany został sekretarzem sta
nu w ikancelarji Rzeszy. Poseł narodowo-so- 
cjaliśtycziny Funk, doradca gospodarczy 
„Boersen-Ztg.“ został mianowany szefem biu
ra  prasowego prezydjum Rady ministrów. — 
Poseł niemiecki w Kownie Moraht mianowa
ny 'został posłem ,w -Montewidęo, ziaś. general
ny konsul w -Leningradzie Dr Zechlim miano
wany został posłem niemieckim w Kownie.

ale uważa za niewątpliwe, że będzie on dwa ra
zy większy niż w r. ub. Zjawisko deficytu bu
dżetowego jest równie pow szechne—1 mówił 
dalej referent— jak i zjawisko kryzysu^ które
go deficyt jest funkcją. Polska jak dotychczas 
wychodzi z niego uie najgorzej. Nasze deficy 
ty dotąd pokrywane były rezerwami skarbo- 
wemi. Według danych, jakie referent posiada, 
niedobór bieżącego okresu budżetowego po
kryty zostanie również w całości rezerwami 
i jeszcze na okres następny pozostanie nam o- 
kręgło licząc 170 milj. zł. Gdy do tego dodamy 
około 130 milj. zł, o które zmniejszy się nie
wątpliwi© strona -wydatków w związku z dłu
gami między-państwowemi otrzymamy już 
milj., które, należy odjąć od przewidywanego 
deficytu. W ten  sposób kwestja niedoboru, na 
-który -pokrycie nie zostało wskazane- wyniesie 
zapewne około 100 milj.. zł., co przedie nie prze
kracza realnych możliwości 30 miljonowego 
państwa przy pewnym -wysiłku.

Pożyczka.
Nawiązując do zapowiedzi m inistra skarbu 

o. operacjach kredytowych referent stwierdza, 
ż© -pomimo kryzysu nie sięgnęliśmy dotąd 
wzorem innych państw do 'tego środka. W dniu 
1 listopada ub. r. suma zaległości podatkowych 
dojrzałych do. egzekucji wjmosila 310 milj. zł. 
Mówca -daleki jest od tego, by skłaniać do bez! 
względnego ściągania tych zaległości, przeciw 
ni© sądzi, że znaczną ich część należy odłożyć 
do lepszej sytuacji finansowej, uważa jednak, 
że w  każdym razie w sumach tych mieścić 
się może przyszłe pokrycie, ewentualnej obec
nej operacji pożyczkowej. Jest z pewnością 
pewna ilość obywateli, -którzy posiadają zaso
by pieniężne, nie wszystkich bowiem kryzys 
dotknął w  równym stopniu. Ci niewątpliwie 
mogą skarbowi udzielić kredytów należycie 
zabezpieczonych i oprocentowanych. Rozwi
nięcie jednak -tego projektu będzie rzeczą 
rządu.

Wkońcu mówca stwierdza, że wobec tego po
krycie istotnego niedoboru jest realne i nie 
stręcza szczególnych trudności. Biorąc zaś pod 
uwagę wykazywaną przez szereg lat przez rząd 
zdecydowaną wolę utrzymania równowagi re
ferent stwierdza, że i w roku 1933 równowaga 
ta zostanie utrwalona. Pozatem referent zapro
ponował kilka poprawek redakcyjnych dd u- 
stawy skarbowej.

Zmiana statutu Banku P.
-Po referencie zabrał głos pos. R y b a r s k i  

(kl. nar.), który polemizował z wywodami re
ferenta, a  wkońću zapytał m inistra skarbu, ile 
jest prawdy na wiadomościach o zamierzonej 
zmianie statutu Banku Polskiego i w jakim 
kierunku ta zmiana pójdzie. AV odpowiedzi 
minister Zawadzki oświadczył, że zmiana sta
tutu Banku Polskiego, która zaproponowaną 
będzie na walnem zgromadzeniu polega na 
tem, że zatrzymuje się dotychczasowy przepis 
pokrycia banknotów złotem, natomiast 'zapas 
dew.'z przestanie się uważać jako pokrycie 
zlotem i zaliczać się będzie do pokrycia ban-, 
kowego tak jak portfel wekslowy. Na drugie 
pytanie p. Rybarskiego w sprawie natychmiast 
płatnych zobowiązań minister odpowiedział,

Amerykanom komunikację między San Frań- terze międzypaństwowym, których dotyczy 
. . '• ------------ .- Pii.Wnomi i Hrt. przedewszystkiem moratorjum Hoov"-"cisko i  Filipinami oraz między Filipinami i Ho

nolulu, obciążając wogóle stan rzeczy na Pa
cyfiku na niekorzyść Stanów Zjednoczonych.

A poczucie niebezpieczeństwa japońskiego 
(aczkolwiek przez flegmę amerykańską ze
wnętrznie hamowane) jest w miarodajnych 
kołach waszyngtońskich wysoce napięte. Na
wet strategja przypuszczalnego ataku japoń
skiego została już przez amerykańskie sfery 
sztabowe sprecyzowana, wyrażając się w sze
regu następujących przypuszczeń:

1) Pochwycenie wysp Filipińskich. 2) Po
chwycenie Huamy słabo.obronnej bazy Stanów 
Zjednoczonych, leżącej o 15.000 mil morskich 
od'M anilli. 3) Atak na kanał Panamski, ma
jący na celu nie jego opanowanie, lecz unieru
chomienie w pierwszych zaraz dniach wojny. 
4) Stworzenie przegrody min w zachodniej 
części Pacyfiku od Kamczatki do Wschodnich 
Indyj w celu ochrony cesarstwa japońskiego 
od strony morza. 6) Wysłanie kilku szybkich 

nad pierwszem c e s a r s t w d o ; krf5żOwników i łodzi podwodnych, aby jak to 
“ "lr“."™ " LSS* III, który r-.jT.il tv swoim czasie niemiecki Emden, para- 

nieszozęśliwej pólityk. kró- litować amerykańskie ruchy handlowe na inc-
-ekcewaz.jc odwlw?"1' “ t J Ł  sąsiadów, ajrzu . 7) Przygotowanie na swoich wodach wiel- 
Imrakioj, zjednoczy! „lichtru i kich jednostek floty wojennej i  całej wogóle
z -Paryża -zrobił miasto Dw.llodzi; floty gotowej w każdej chwili zaatakować naj.
-lorobkiowiczowskiego prawy sll.ate-’ bliższg bazę Stanów Zjednoczonych -  wyspy
do wielkiej wojny. M Wytyka co-. Hawajskie. 8) Przyjąć morskie boje tylko w po-

ragóhów. oóśżćłll wiemy 
i nieodrodny swego kraju sy •

Nie będziemy P,a^ 1'• ieoJ>£ bionych łanów
Niebios: w door.m anm , ,pomllgał i
za graniczną Olzą, b ^ z  . R
wskazywał drogi Jego Adolf pierla
niegasnący duch. —

■względnie układ lozański. Długi te wymagają 
bądź rozłożenia w czasie bądź, zwłaszcza dług 
amerykański daleko posuniętej rewizji -co do 
swojej wysokości kapitałowej i oprocentowa
nia. Rząd nasz prowadzi obecnie pertraktacje 
ze Stanami Zjednoczonemi o których wyniku 
będziemy powiadomieni jeszcze w toku bieżą
cej sesji.

Polityka gospodarcza rządu.
Następnie mówca omawia zasadnicze linje 

polityki gospodarczej rządu i stwierdza, że 
rząd kroczył i kroczy po drodze utrzymania 
za wszelką cenę stałości waluty. Za najbar
dziej opóźniony proces jeżeli idzie o  naszą sy
tuację gospodarczą mówca- uważa proces przy
stosowania cen kartelowych przedewszyst
kiem dlatego, ponieważ nacisk rządu napotkał 
tu  na opór, który — zdaniem referenta — jest 
nieuzasadniony nawet ze względu na interes 
samych karteli. Mówca wjTaża pogląd, że 
nadszedł czas, aby ostatecznie rozwiązać 
sprawę karteli. Jeżeli argumenty nie wystar
czą — t-> niezbędne będzie użycie środków u- 
stawowych i administracyjnych.

Ilastyczna polityka budżetowa.

uo wierniej • •. -eckimi Wytyka co-, nawajajue. oj moismo uvje ij-i&u n jn/- Dalej mówca zastanawia się nad stasunkiem
gów francuskich-nad e  ipoC7̂ tkiem bliżu swoich japońskich wybrzeży, gdzie Ja -. wydatków państwowych do dochodu spolecz-
fnięcie się wc-jsk . ,ch nje ip0Sądzono o jej ponja mogłaby korzystać z całej siły swojej I nego i stwierdza, że spadek dochodu społecz- 
wojny, w obawie, a y ktdryćh winnym jest floty i baz awiatycznych. 9) -Umocnienie się I nego wszędzie jest znacznie większy niż cię- 
wywołanie i j nne ’/ . . ,^ vnie winny następstw w Mandżurji, aby utrzymać za sobą spichrze|żarów społecznych. Polityka budżetowa rządu 
parlament. Jest o” *

Owa odczyty*
Paryż w  styczniu.

• Dlph habilońskich. Jakby zga- Sala o rozmiarach. hahiloiia
biony w pośrodku ogrom I , Wszystkie 
rym widać n i s k ą ^ r ® ’ d^ m4,vi. Energie*- 

. Leon V . ,-cłnriA stosun-miejsca ^ję te- -  da historję stosun- 
nym, żywym głosem wykazuje błędy
ków francusko-niemiectaclu 112echodzi

..........
sympatycznego centializ

Plaga wilków w Hiszpanji.
(Ted. wł.). W 'północnej Hiszpanji a  specjal

nie na odcinku między San Sebastian i Bil
bao daje się .ludności wiejskiej we znaki plaga 
wilków, które z'powodu ostrych mrozów zeszły 
z gór w niziny i w wielkich stadach grasują w 
Całej okolicy. W ciągu ubiegłego tygodnia 
wilki pożarły tysiące -sztuk bydła i owiec, wy
rządzając ludności poważne straty. Władze 
organizują wielką wyprawę myśliwską prze
ciw wilkom przy użyciu wojska.

Trzęsienie ziemi w Grecji.
(Tel. wł.) Północną Grecję, a przedewszyst

kiem -półwysep Chalkidike nawiedziło wczoraj 
silne trzęsienie ziemi, które wyrządziło znacz
ne szkody. Dotychczas nie zdołano jeszcze 
stwierdzić, czy są także ofiary w ludziach.

Klęska szarańczy w Argentynie.
(Tel. wł.) „Times" donosi z Buenos Aires, że 

prowincjom argentyńskim Corrientes, Entre 
Rios i- Santa Fe, jakie nawiedzone zostały klę
ską szarańczy grozi straszna nędza. Władze 
lokalne zwróciły się do rządu centralnego z 
prośbą o pomoc, że w przeciwnym razie 20 ty
sięcy rolników zarajdzie się w obliczu śmierci 
głodowej.
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W  dalszym ciągu prac w  dziedzinie ulg fi
nansowych d la rolnictwa, opracowany został 
przez rząd projekt ustawy o konwersji niektó
rych pożyczek w  listach zastawnych Państwo
wego Banku Rolnego i  niektórych zobowiązań 
wóbec skarbu państwa n a  .pożyczki części kre
dytowej funduszu obrotowego reformy rolnej. 
Wniesienie tej ustawy do sejmu -zapowiedział 
we wczcrajszem swem przemówieniu p. mini
ster skarbu, prof. Zawadzki n a  posiedzeniu 
komisji budżetowej'.

Na mocy tego projektu ustawy skarb pań
stwa przejąć ma n a  siebie wierzytelności Pań
stwowego Banku Rolnego z tytułu długoter
minowych pożyczek amortyzacyjnych w  li
stach zastawnych tegoż Banku, zabezpieczo
nych na nieruchomościach i  obciążonych za
razem pożyczkami z funduszu obrotowego re
formy rolnej n a  nabycie gruntu lub ina- zago
spodarowanie.

Jak  wiadomo, cały szereg rolników, nabywa
jących grunty z parcelacji prywatnej, otrzy
mywał pożyczki na nabycie tych gruntów 
bądź na zagospodarowanie ich, jednocześnie 
w listach zastawnych Państwowego Banku 
Rolnego i  z funduszu zapomóg i  kredytu ulgo
wego. Pożyczki, udzielane na nabycie grantów 
częściowo w listach zastawnych P. B. R., czę
ściowo z funduszu zapomóg i  kredytu ulgowe
go, otrzymywali najsłabsi finansowo rolnicy.

Projekt ustawy omawianej przewiduje prze
jęcie tych wszystkich wierzytelności P. B. R. 
na rzecz skarbu państwa, a  mianowicie .na ra
chunek części kredytowej fundusizu obrotu 
reformy rolnej wraz ze wszelkiemi związane- 
mi z temi pożyczkami należnościami. Te prze
jęte przez skarb państwa wierzytelności zo
staną ©konwertowane n a  gotówkowe amorty
zacyjne pożyczki w części kredytowej fundu
szu obrotowego reformy rodnej. Konwersja ta 
przeprowadzona zostanie według zasad sto
sowanych dotychczas przy udzielaniu poży
czek n a  nabycie gruntów bądź zagospodarowa
nie z funduszu zapomóg i kredytu ulgowego, 
a  więc n a  warunkach, które były dotychczas 
korzystniejsze dla rolników.

W  ten sposób ©konwertowanie należności 
w stosunku dc Banku Rolnego w listach na
stawnych n a  pożyczki z funduszu obrotowego 
reformy rolnej, n a  warunkach ulgowych, na 
jakich udzielane byty pożyczki iz funduszu za
pomóg i kredytu ulgowego, stanowić będzie 
dla najsłabszych finansowo rolników-dłużni
ków P. B. iR. znaczne zmniejszenie ciężarów fi
nansowych, wynikających ze spłaty tych po
życzek. Ulga ta  wyrazi się w  tern, że d la spłaty 
tych -pożyczek (już skonwertowanych) zasto
sowany zostanie najdłuższy okres umorzenia, 
przewidziany dotychczas dla -pożyczek, udzie
lanych n a  nabycie grantu z funduszu zapomóg 
i kredytu ulgowego. Ponadto w okresie trzech 
pierwszych lat -po konwersji, pobierane będzie 
od tych skonwertowanych pożyczek tylko o- 
procentowanio, które -nie przeniesie 3% w sto
sunku rocznym, podczas gdy -dotychczas po
życzki udzielone na nabycie gruntów w listach 
zastawnych P. B. R. oprocentowane były na 
7 lub 8% w stosunku roc-zmym.

•Jak wykazują cibliicizenia, dłużnicy pożyczek 
Państwowego Banku Rolnego, -podlegających 
konwersji, wobec obniżenia oprocentowania 
będą zobowiązani do zapłaty w ogólnej sumie 
w ciągu najbliższych trzech lat tytułem opro
centowania około sumy 1.200.000 złotych, za
miast 3,700.000 złotych.

Projektowane zmiany statutu 
Banku Polskiego.

Jak się dowiadujemy, na najbliższem -Wal- 
nem Zebraniu Akcjonarjuszów Banku Polskie
go, m ają -być przedłożone pewn.e poprawki do 
postanowień statutowych. W szczególności ma 
ulec zmianie sposób pokrycia obiegu bankno
tów i natychmiast płatnych zobowiązań. 

Zmiana pokrycia.
Zmiany idą w tym  kierunku, aby do pokry

cia tego zaliczane było tylko złoto, natomiast

zwalniało, się od obowiązku pokrywania pierw
sze 100 miljonów natychmiast płatnych zobo
wiązań Banku.

Gdańsku rozpoczęła starania celem wybudo
wania samodzielnej fabryki w Polsce, praw
dopodobnie w Warszawie. Otwarcie produkcji 
materjałów piśmienniczych powyższej firmy 
stanowić będzie poważną konkurencję dla fa
bryki Leszczyński z Warszawy oraz „Iskra" 
Według naszej informacji jedna ze znanych 
fabryk ołówków złożyła również ofertę na 
dzierżawienie firmie Gunther & Wagner 
swych budynków fabrycznych. (A-PE)

Rury kamionkowe. W łonie polsko-czeskiego 
kartelu sprzedaży ru r  kamionkowych powsta
ły ostatnio -poważne tarcia, -które mogą -dopro
wadzić do rozbicia porozumienia. Fakt po
wyższy miałby d la szeregu naszych fabryk z 
tej branży -zasadniczo -znaczenie i  w obecnej 
sytuacji mógłby wywrzeć raczej dodatni 
wpływ -na stan zatrudnienia i -produkcję ru r 
kamionkowych. (APE)

Obroty handlowe polsko-austriackie. Wedle 
urzędowej statystyki -austrjaokiej, przywóz z 
Polski do Austrji wyniósł w  grudniu r. 1932 
7.9 mi-l-j. szyi, (w grudniu 1931 r. 13 milj.). -Przy
wóz aa cały rok 1932 wynosił 105.8 milj.- szyi, 
(w r. 1931 — 178.3 milj.). Wywóz iz Austrji do 
Polski wynosił w  grudniu 1932 r. 2.5 milj. szyi, 
•podczas gdy w grudniu r. 1931 — 5.2 milj. W 
r. 1932 wywieziono do -Polski towarów za 33.4- 
milj. w r. 1931 aa 57.4 milj. szyi.

Taryfy kolejowe nie są przystosowane do 
wartości przewożonych towarów. Podstawową 
zasadą racjonalnej polityki komunikacyjnej 
jest dostosowanie stawek taryfowych do war
tości przewożonego towaru. Może nigdzie tak 
wielkiego -pogwałcenia zasada ta  -nie doznała, 
jak przy transporcie węgla. Jak podaje bo
wiem Agencja „Zachód", wagon 30-sto tonno- 
wy miału węglowego kosztuje netto 431.49 zł., 
a przewóz tego samego wagonu m iału n a  prze
strzeni ponad 300 km., -jak nip. iz Królewskiej 
Huty do Mosiny (324 km.) kosztuje 518.70 zł. 
ozy-li o 20.3% jest droższy od ceny samego 
miału węglowego.

A N G L J A .
Wzrost kursu polskiej pożyczki stabilizacyj

nej. K-urs 7%-wej Polskiej Pożyczki Stabiliza
cyjnej podniósł się o 1 punkt, dochodząc do 
kursu 83.

Motywy zmiany.
Od chwili załamania się funta szterlinga i 

szeregu innych walut banki emisyjne coraz 
bardziej zaczęły wyzbywać się dewiz zagranicz
nych, wymieniając je na złoto. Po tej linji po
szedł również i Bank Polski. 'W ten sposób 
3ank uniezależnia naszą walutę od fluktuacyj, 
jakim ulegać mogą waluty innych krajów. Jak 
lóświadczenie wykazało, pokrycie dewizami 
nie jest wystarczająco pewne i w praktyce le
piej jest mieć mniejsze pokrycie wyłącznie 
w zlocie, niż wyższe pokrycie, do którego wcho
dzą dewizy.

Zwolnienie od obowiązku pokrywania krusz
cem pierwszych 100 miljonów natychmiast 
płatnych zobowiązań oparte jest na spostrzeże
niu, że zobowiązania te nigdy poniżej 100 mi- 
ijcnów nie spadają. Pokrywanie natychmiast 
płatnych zobowiązań jest w gruncie rzeczy za
bezpieczeniem pokrycia dla ewentualnej emi
sji, która następuje przy wycofywaniu zobo
wiązań. Z chwilą, kiedy okazuje się, że 100 mi
ljonów złotych stale figuruje na rachunkach 
Banku i nie jest wycofywane, niem a potrzeby 
przewidywać dla tej kwoty specjalnego zabez
pieczenia. (Przypomnimy tu  również, że wybit
ny teoretyk finansowy prof. F. Młynarski za
leca obniżenie pokrycia natychmiast płatnych 
zobowiązań w interesie oszczędniejszego gospo- 
iarowania złotem.

Skutki zmiany.
Te zmiany statutowe powiększą marżę emi

syjną Banku, a  tern samem pozwolą Bankowi 
wpłynąć na polepszenie płynności na naszym 
rynku kredytowym, co powinno dać dobre 
skutki dla całego życia gospodarczego.

BK r a n i k a .
Eksport towarów do Palestyny. Palestyń- 

skojpolska laba handlowa i  przemysłowa 
zwraca -uwagę sfer zainteresowanych ekspor
tem do Palestyny, że -palestyńskie władze cel
ne zamierzają w czasie najbliższym rozpocząć 
ostre stosowanie przepisów rozporządzenia z 
dnia 16. I. 1929 i  z dnia 1. III. 1929 w sprawie 
ochrony marek i znaków handlowych. Dla u- 
ni-k-nięcia nieprzyjemności przy imporcie to
warów do Palestyny jest bardzo wskazane, 
aby firmy polskie oznaczały wszelkie produk
ty poilskie eksportowane do Palestyny w spo
sób trwały -napisem „Made in Poland". Na to
warach, przy których — ze względu na ich ro
dzaj — umieszczenie tego napisu m-a samym 
towarze nie jest możliwe, wystarczy umieścić 
na-pis n a  wewnętrznem opakowaniu pojedyn
czych pakietów, przeznaczonych dla sprzedaży 
detalicznej. Wszelkich informacyj w  tej spra
wie udziela polskim eksporterom bezintere
sownie palestyńsko-po-lska Izba handlowa 
i przemysłowa. Tel.-Aviv. P. O. B. 287. 

P O L S K A .
„Świadczenia socjalne w hutnictwie pol- 

skiem“. Nakładem Związku Polskich Hut Że
laznych ukazała się 27 bm. -praca p. t.: „świad
czenia socjalne w  hutnictwie -polskiem". Praca 
omawia te  zagadnienia z  punktu widzenia in
teresów hut, przytaczając interesującą staty
stykę, z której wynika, iż rtp. huty śląskie wy
kasują stan  wydatków na świadczenia socjal
ne w stosunku do robocizny 37.51%, a  w sto
sunku do obrotu G.77%. Broszura kończy się 
szeregiem wniosków,, wysuwanych przez nasze 
hutnictwo żelazne, zrzeszono w Związku Pol
skich Hut Żelaznych w odniesieniu do -zagad
nienia -świadczeń socjalnych.

Eksport konserw mięsnych do AmerykL F ir
ma Rucker S. A., we Lwowie rozpoczęła próby 
eksportu konserw mięsnych (gulasz wolowy) 
do Stanów Zjednoczonych. Kalkuiac-ja powyż
szego eksportu -polega głównie n a  taniości na
szej robocizny oraz -premji eksportowej, które 
•rekompensują koszta przewozu ze Lwowa do 
New'-Yorku. Pierwsze transakcje -nie przekra^- 
czają sumy 100.000 zł.. (APE)

Z rynku papierniczego. Znana fabryka che
miczna artykułów piśmienniczych Gunther & 
Wagner w Ha-nnowcrze, mająca filję swoją w

GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Z dnia 30 stycznia 1933 r.
W a lu ty  Belgia 124 -. 12 '- I ,  ’ 2369, Holandji 

358 9 , 359 80 ’58—. Londyn 30 2 . 3042 HO 12 Now 
k 8 921 8-944 8 904. Now. York tmeg- 8928. 8948 

8 9 '8 , Paryż M 85 34 94. 34-76 Prag- 2643, 26 49 26 39 
8 i» ,jc « ria  172-70 17313, 172-27, Włochy 45 68, 4690 
4546 Berlin rryw  212 2-'.

Tendencja sZ-b'ia.
Dolar w  obrotach prywatnych S'Bl’//.
A k c je  Bank Palik 82 —, 81-—, Lilpop 10-76.
Tendencja ełabiza
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8% budo 

wlana 43'75, ł%  inW' ilycyjna 109 —, - %  konw-rcyin- 
4175, 6 -. do'arowa 59-25. 68-—. 4°/0 dolarowa 67 — 
56-50, 66-75. 7% stabilizacyjna 57-50, 56-— 56 25 10°,

•lejowa 100 —. Listy zasl. BiK. bez zmiany
Pożyczki polskie w Nowym Yorku: D ,Ilonowk' 6^75, 

6750 Stabilizacyjna 5 6 - F6 /,, War zawska 41 50
( i te td a  n W o jM r u k a i  (PAT') Paryż 20-18'/,. Londyn 

17-50-5, N-wy y„rk 617, Beleja 71-95, Włochy 26-48-6 
Hi-zpania 42- 5 Holandja 207 80, Berlin 123’—. Wiedeń 
72'88, noty 59-50, Sztokholm 95-10 Oslo 89-90, Kop'-nhnea 
85-50 Sofja b-75, Praga 15-30 W a rsz a w a  67-93, 

iałogród 7-—, Ateny 2-90, Konstantynopol 2 48, Buna 
■•szl 3'08’B, Helsinki 7-70, Buenos Aires 1OS-50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 3 0  stycznia 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w b»n Ilu hurtowym, łudu-ikacb wagonowych żyto stand. 
1. 1 6 7 5 -  700 żyio stm d U. 16 -50 -167 ’, rszenic.n j . i  
ci-crwi na, szklista 28'.0  — 26-5 , pszemca jednolita 27-50 
28 00, pszenica zbierana 26 50 -2 7  00 ow.es jednolity 
16-1.0—1700. ow es zbia-suy 1V00—16\0 , jęczmień m  
k szę 1 6 - .ll-16-00, jęczmień browarniany 16-60—17'60, 
gryka 16-50—16 50 proso 17 00— lb'00, grocb polny z wor
kiem 22 00—24 00 groch Victoria z workiem 25 0 0 -4 )0 0  
wyka 1450—15-00, peluszka 13-50—1400. łubi.ń  niebieski 
7'50— -Oo rzephk liniowy 5-00—47'CO, siemię lniane 
38-00- 40(1, koniczyna czerwona bez gr.bej tanianki 

0 00—11- -00, koniczyna czerwona ezy«ti ści 977, 110. u— 
12600, koniczyns bisła 75-1 0—100 00, biała boz ksniank-i 
o czystości 97“/, 100-' 0—14000 ziemniaki jadalne .->-60— 
4’00, ranka pszenna lutsusuwa 47-00—6200, męka pszen 
na 0000 42-0'—47 00, m ąia  żytnia pytl. 2700-39-00 
żytnia razowa i sakowa 22-00—23-00 otręby pszenne 
11/60—1 1(0 żytni- -5 9 —900  k- chy lniane 20-00-20-50, 
kuchy rzppakowe 15-50—1 -00, kuchy słonecznik. 15-75— 
16-25, Seradela ll-,'.0 -12’50.

2 E e  ś w i a t a .
Dzieje błękitnego diamentu.

Wiek XVII jest okresem największej sla-wy a- 
wamtumików francuskich, którzy w  poszukiwaniu 
wrażeń oraz bogactw wędrowali do innych, naj
bardziej odległych nawet części globu. Rozgrywa
jący się obecnie w New -Jorku proces przypom
niał nam  przygody nieustraszonego Francuza, Jana 
Józefa Tavernier, z którego imieniem się w.iąże 
historja słynnego dziś na całym świecie „błękitne
go djamentu".

Tavernier pozyskawszy sobie łaski Króla Słońca, 
udał się do Indji, zaopatrzony w listy polecające 
do tamtejszych władców. Gdy po długiej podróży 
dokoła Afryki dotarł na swym statku „Nieustra
szony podróżnik" do Indji, przyjęto go tam, jak 
udzielnego władcę. Pokazano tnu nawet to, czego 
przed nim  nie widział żaden europejczyk: kopal
nie diamentów Wielkiego Mogoła.

W królestwie Wielkiego Mogoła.
Alo to nio wystarczało wiecznie chciwemu wra

żeń Tavernier. Chciał zobaczyć słynny n a  całym 
świecie błękitny djament.

Dowiedział się, że klojnot ten zawieszony jest 
na szyji 'bożka Rama Sity w jego świątyni w Pa- 
game. Wielki Mogoł n ie  mógł Francuzowi pozwo
lić na wizytę w tej świątyni. Tavernier eakradł się 
tam bez niczyjej wiedzy.

Tavernier był miłośnikiem klejnotów. Dosłownie 
zahipnotyzowany wspaniałym blaskiem niebie
skiego djaimentu zaryzykował szalone przedsię
wzięcie: kradzież klejnotu.

Był otoczony kilkoma wiernymi m u ludźmi. Ci 
pomogli mu uśpić czujność kapłanów i żebraków. 
Tavernier zabrał djament.

Ważył on wówczas 279 karatów d posiadał olśnie
wająco błękitny kolor.

Słonie uwiozły Taverniera ze skarbem w  ostępy 
dżungli. Wszelki pościg był daremny.

M-elle de Montespan.
Po powrocie do Francji, Tavernier ofiarował 

klejnot swemu władcy. Ludwik XIV obdarzył go 
wzumian wspaniałym zamkiem na-d Loarą, poczem 
mimo swych la t 80, udał się w nową podróż do 
Azji i zginął 'tam rozszarpany przez tygrysy, które 
napadly jego karawanę.

A tymczasem król - Słońce ma' wszystkich uro
czystościach występował przystrojony w blękitny 
djament. ’

Wkrótce potem n a  dworze zaczęto szeptać, że 
klejnot przynosi nieszczęście.

Wystarczało, by król łaskawie wypożyczył ko
muś djament, a osobę tę spotykało natychmiast 
coś złego.

Któregoś wieczoru zaufany paź królewski zapu
kał do komnaty panny de Montespan, wręczając 
jej klejnot w  imieniu króla, z poleceniem przy 
ozdobienia nim  swej toalety n a  wieczór.

Po dwu dniach popadła w niełaskę 

U Marji Antoniny.
Minister skarbu Nicolas Fouguot pożyczył solne 

djament na jedno z przyjęć -w swym pałacu de 
Vaux, a już nazajutrz uwięziono go iw Bastylji 
nadużycia i  umarł w  więzieniu.

Króla również zaczęły spotykać nieszczęścia: 
arm.je jego rozbito, rodzinę dziesiątkowały choroby, 
umarł znienawidzony przez własny naród.

Brylant sta ł się własnością nieszczęśliwej królo
wej Marji Antoniny. Miała go jeszcze w więzieniu 
w.Tempie. Zabrali jej klejnot dopiero, gdy szła na 
szafot.

Skonfiskowany '.wraz z  innemi klejnotami korony 
przez właldze rewolucyjne, błękitny djament zestal 
w parę la t potem skradziony i  wypłynął dopiero 
w Amsterdamie u  pewnego jubilera, nazwiskiem 
Fals.

Ten Holender również nic ustrzegł klejnotu. U- 
kradł go własny syn. Młody Fals sprzedał djament 
pewnemu Francuzowi, nazwiskiem Beaiulie 
ogromnie niską cenę, poczem odebrał sobie ży

Beaulieu wyjechał z djamentęm do Londynu, 
ale bał się go sprzedać. Pokrajał go na dwie czę
ści, «  mimo to lękał się komuś zaproponować u- 
kradziony kamień. Wreszcie, przyciśnięty biedą, 
napisał do znanego jubilera londyńskiego F.liaso- 
•na, ale zanim m u tamten odpowiedział, umarł 
zabity nędzą i  głodem.

W posiadaniu miljonera. 
iDalszo dzieje djamentu są coraz fantasiyczniej- 

sze. Kupi! go niejaki Tomasz Henryk Hope. Ale 
choć cd lej drwili brylant ten  nazywano Bryłan 
tern Nadzieji, (Hope po angielsku nadzieja-), nii 
utracił swej fatalnej siły. Syn Hope‘a, k-tóry otrzy 
mai klejnot w  spadku, stracił żonę w  tragiczny 
sposób.

Nuotęipny właściciel, pewien francuski arysto
krata, który podarował djam ent pannie Ladue, zo
stał zasztyletowany n a  ulicy, a  aktorkę zastrzelił 
zazdrosny rywal arystokraty.

Brylant wrócił następnie na  Wschód. Nabył go 
sułtan Abdul Hamid i podarował swemu ulubio
nemu eunuchowi, Kulubowń. Kululwi nazajutrz 
duszono. Wkrótce potem Abdul Hamid stracił t-.„...

Upłynęło parę lat. Djament wypłynął w W a
szyngtonie, gdzie nabył go miljoner Mac Lean i o- 
fiarował swej żonie. Wiedział jednak o właściwo
ściach djamentu i zastrzegł sobie u jubilera, że 
zwraca m u klejnot, o ile zacznie przynosić m u nie
szczęście. Ale zastrzeżeniem nieco odwrócił klęski.

Pani Mac Lean, mając błękitny djament n a szvji, 
szła z jedynym swym synkiem, zwanym „tho mi
lion dollars baby? ulicą, gdy nadjechał samochód 
i zabił w jej oczach chłopca.

Oszalały z bólu Mac Lean oskarżał żonę o to, że 
pragnęła klejnotu. Wszczął proces rozwodowy, 
który właśnie teraz rozgrywa się w Nowym Jorku.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś uroczysta akademja z o- 

kazji imienin p. Prezydenta Rzplitej-.
TEATR NARODOWY: Dziś i jutro .Most" Sza

niawskiego.
TEATR NOWY: „Skąpiec" Moliera z Ludwikiem 

Solskim.
TEATR LETNI: Dziś i jutro „Uśmiech hrabiny". 
TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Kobieta, która 

kupiła męża".
TEATR ATENEUM: Ostatnie przedstawienia 

„Kapitana z Koepcnick".
TEATR KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur

kach".
TEATR im. Żeromskiego: „Manekin zazdrości". 
TEATR 8.30: „Kobieta, która wie czego chce". 
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwy

czajny".
TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea" 

w doskonałej inscenizacji Jarossy'ego.
CYRK STANIEWSKICH: Codziennie 2 przedsta

wienia o 4.30 i o 8.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apolio: „Romeo i Julja".
Atlantic: .Jłajski p tak”.
Capitol: „Quick" i „Dzielny wojak Szweik". 
Casino: „10% dla mnie".
Colosseum: „Rom Express' .
Colosseum (mała salaj: „Akordy miłości". 
Europa: „Pokonani zwycięzcy".
Hollywood: „Serce na oścież" oraz rewja. 
Majestic: „Noce portowe".
Stylowy: „Dobroczyńca ludzkości". 
Światowid: „Ludzie w hotelu".

Europejski koncert duńskL
W czwartek dnia 2 lutego wszystkie rozgłośnie 

europejskie itiramsmitują o godz. 20.10 koncert z Ko
penhagi, poświęcony wyłącznie muzyce duńskiej. 
Koncertem dyryguje kapelmistniz Opery Królew
skiej w  Kopenhadze Georges Hoeberg, który przed 
wieloma tygodniami dał się ipoznać na  koncercie 
symfonicznym w Filharmonii Warszawskiej, Jhko 
wybitny dyrygent i kompozytor. Solistą będzie 
artysta opery kopenhaskiej Niels Hansen, który 
odpiewa iz towarzyszeniem orkiestry k:lka aryj 
operowych. W programie między innemi \ aym- 
fonja C. Nielsena.

Odczyty i słuchowiska.
W czwartek dnia 2 lutego w przeiwiie Poranku 

Symfonicznego Dr Jan Gadcmski wygłosi odczyt 
p. n.: „Życie we wszechświecie", którego treścią 
będzie -przystępne ujęcie współczesnych poglądów 
nauki na istnienie życia organicznego we wszecn- 
świecie. .

O godz. 1965 mada radjestaoja warszawska -Słu
chowisko Goetla p. 4. .Samuel Zborowski., u,twoi 
napisany z doskenałem -poczuciem dramatycznej 
akcji i efektów scenicznych.
Komunikaty P. A T‘a nio będą nadawane przez 

radjo.
Oddawna już komunikaty szyfrowe, madawne na 

falach ra-djowycli przez Polską Agenc"5 Telegra
ficzną dla swoich oddziałów prowincjonainycn, 
były solą w oku lub raczej... iw uchu szerokich sfer 
radjosłuchaozów. denerwujących się ich koniecz
ną niezrozumialością. Ogół radjosluchaczów z tru 
dem godzi się z temi nie dba niego przeznaczonemi 
paruminutowemi audycjami, mającemi ma celu 
wyłącznie sprawną obsługę prasy prowincjonalnej.

Kierownictwo ,;Polskiego Radja", pragnąc i na 
tym odcinku spełnić życzenia swych abciienlow, 
wystąpiło z  i-nicjatywą n-idawania- tych komuni
katów drogą telefoniczną. Z dniem 30 b. m. komu
nikaty P. A. T. iznikną w  ten sposób na zawsze 
z polskich prcgramćw radiowych.

Program na czwartek 2 lutego.
12.15: Poranek Symfoniczny z Filharm. Marsz, 

pod dyr. Wolfstala, Marjn Dońska (fort.)-, w przer
wie „Zycie we wszechświec-e" Dr J. Gadomski. 
14.00: „Izby rolnicze" inż. Z. Krzyżcwski, 14.U>: 
Muzyka, 14.40: „iRrosięta zamoiki w chilewach" — 
p. ,M. Karczewska, 15 00: Muzyka, 16.00: Program 
dla młodzieży, 1625: Płyty, 10.45: „Nerwy a  kryzys 
gospodarczy" Dr G. Bychowski, 17.00: Koncert so
listów: A. Romanowska - Iładzka (skrz.), J. Julie'•’; 
Trembicki (bas), I860: Muzyka z rest. „C-nslal , 
19.25: Słuchowisko Goetla „Samuel Zborowski- , 
19.55: Omówienie koncertu europejskiego, _20.10: 
Koncert europejski duński — transm isja z Kopen
hagi, 22.15: Sport, 22.25: Płyty, 23.60: Muzyka 
z „Gastronomji". ,

A r łm in ic łp * a o ii  lub zarządu większego majątku 
A u m i n i s i r a c j l  rolnego lub leśnego poszukuję. 
Obecnie administruję większym objekteni. Wykształ
cenie agrononiiczno-le.śnę i pierwszorzędne referen
cje z dużych objeklów posiadam. Na zadanie złozę 
kaucję. Woj. Lubelskie, poczta Milejów, Dobra Krzc- 
sinów. Pruszczyński. (47-1-0)

N 2lir> 7 U rrfU b a  pozwolenie Kuratorium, fran- 
ju tc I K ć l c„ski przygotuje dzieci do 1-ej,

2-icj, 3-iej gimnazjalnej. Łaskawe oferty: nauczyciełce 
Radeckiej, poczta Grodki, powiat Działdowski, I o- 
morze. (™)

15 i 6 lat praktykiRolnik i Ogrodniczka........
renejc, poszukują posady chętnie na ordynarję. Zgło
szenia do nDnia Polskicgo« pod »P.olnik-Ogrodniku.

• książeczkę Kasy Chorych na nązwi-

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
—ooo—

25) (Ciąg -dalszy).
— Niema się pan czem trapić — rzekłam 

kwaśno. —- O ile wiem, nikt się nie kwapi skła
dać wizyt temu biedakowi. Co mi za przyjem
ność? Nawet pies trzyma się zdaleka.

— Ale nie spuszcza oczu z drzwi — szepnął 
O'Leary. — Czy pani wie, że jego zachowanie 
przyprawia innie o ciarki, chociaż nie jestem 
ani przesadny, ani nerwowy? To jest u niego 
nienaturalne... chyba, żeby było aż nadto natu
ralne. Ten pies wie, co się dzieje.

— Psy wiedzą — odparłam. — Zwłaszcza ow
czarki są specjalnie wrażliwe na —- na rzeczy 
które, podług nas, powinny być dla nich niepo
jęte. Czasami zastanawiam się...

O'Leary wzruszył niecierpliwie ramionami
— Nonsens, droga pani. Pies nie może być 

mądrzejszy od człowieka. Ale do rzeczy. Wie
my o okolicznościach mordu. — Zaczął liczyć 
na palcach: — Otwarcie drzwi, z których nikt 
nie wyszedł, zaryglowane okno, zaryglowane 
drzwi od łazienki, niewiadoma osoba_ na bal 
konie, ogólne nieprzyznanie się do bez'sennośc. 
z wyjątkiem pani i Paggi'ego, pióro od wachla
rza, potajemne zaręczyny Matiel z zamordowa
nym, podwójne zniknięcie peruki i listu, który 
pani skonfiskowała. — Spojrzał na mnie szcze
gólnym wzrokiem i urwał. Pomimo, że postą
piłam przezornie, było mi wobec niego trochę 
nieprzyjemnie. — Strzęp koronki od sukni 

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

signory Paggi w miejscu, gdzie mógł stać mor
derca i  — i to wszystko. Aha, i sylaba, wymó
wiona przez umierającego. Co pani o tern są
dzi? Jak to -brzmiało?

— Mam silne wrażenie, żo „Kil". Nie pojmu
ję, co on chcial powiedzieć.— Zadrżałam i przy
sunęłam się bliżej do ognia — Może chcial po
wiedzieć: „Killian". Tak przypuszcza Paggi. 
A może zupełnie co innego. Trudno zgadnąć.

— Nie jest wykluczone, że to nie miało żad
nego sensu — rzeki -O'Leary. — -No, tego się 
już nie dowiemy. Bądź co bądź...

Umilkł.
Zapanowało krótkie milczenie. -I znów prze

żyłam w pamięci tamtą, straszną chwilę. 
O'Leary patrzył w przestrzeń zadumanym 
wzrokiem.
' — Ale, ale — rzekłam znienacka. — Przed 
ia-mtym, pierwszym obiadem podsłuchałam 
urywek rozmowy między Frawley'em i iBar- 
e‘m. Nic takiego — uzupełniłam, widząc błysk 

:ego oczu. — iPoprostu Barre ofiarował się 
amienić na pokój z Frawley'em. — Powtó

rzyłam treściwie podsłuchane zdania.
O'Leary zapatrzył się w ogień.
— Dziękuję pani... Nie rozumiem, dlaczego

Killian skłamał, że nie słyszał rozmowy w po- 
•:oju Frawley'a bezpośrednio, przed strzałem — 
podjął po długiej pauzie. — Jeżeli pani usły
szała głosy przez grube drzwi, to on... przez 
ńenką ścianę...

-— Może spal.
O'Leary błysnął oczami.
— Co pani o nim sądzi?
— Wydaje się sympatyczny — odparłam 

z namysłem. — Prawdę mówiąc, nie mam 
specjalnej sympatji do nikogo z nich. Killian... 
na pociągającą powierzchowność i miły sposób 

bycia, alo robi wrażenie skrytego. Chociaż oni

wszyscy są zagadkowi Ale, ale, nic pan nie 
wspomniał o tym liście, który Morse spalił...?

Urwałam pytająco..
— Chce pani wiedzieć, co w nim było?
— Jeżeli pan powie — odparłam, udając obo

jętność.
— Powtórzę pani:
„Morse. Oto numer, żebyś nie zapomniał: 

30A594. Pamiętaj, o co cię prosiłem dziś popo
łudniu".

— Hm! Czy jednak Frawley nie popełnił sa
mobójstwa? To tak wygląda.

O'Leary potrząsnął głową.
— Nie sądzę. -Raczej przeczuwał, że mu coś 

grozi. Nie udało, mi się skłonić Morse'a do żad
nych wyjaśnień. Ten numer oznacza pewnie 
kasę ogniotrwałą lub skrytkę. Pamięta pani, 
co Frawley mówił przy obiedzie, o swoich spra
wach? Odrazu mnie coś uderzyło. Teraz wiem, 
że było to wyzwanie pod czyimś adresem. Bie
dak przypieczętował je śmiercią.

— Jaka... mogła być pobudka? — zapytałam 
z niedowierzaniem.

— W  całej tej sprawie zrozumiała jest tylko 
pobudka, panno Saro. Najwidoczniej Frawley 
coś wiedział o tamtym mordzie z przed pięciu 
lat i miał dowód na piśmie. Mcrse'owi może 
grozić wielkie, niebezpieczeństwo. I mnie rów
nież. Pocieszam się tylko, iż mi uwierzono, że 
nio zapamiętałem tej cyfry. Na szczęście zapa
miętałem i gdybyśmy mogli wrócić do miasta, 
zrobiłbym z tego użytek. Z tej strony mam ręce 
związane, bo Morse odmawia wyjaśnień.

■Zmarszczyłam brwi. Co on powiedział? A 
prawd a I

— Dlaczego Morse'owi ma grozić niebez
pieczeństwo? Czy pan go ostrzegł?

— Oczywiście, ale mi ’nio uwierzył. Zresztą 
kto wie, czy on sam nie jest mordercą. Rozma

wiał z Frawley'em przed obiadem, chodził do 
jego pokoju. Był ogromnie podniecony, nie 
zwracał prawie wcale uwagi na to, co się wo
koło niego działo i grał w brydża z niewiaro- 
godnem roztargnieniem. I teraz nie widać, że
by się czego bał. Może jest tylko taki nieugięty, 
a może ma powody, żeby się nie -bać.

— Co Frawley mógł wiedzieć?
O'Leary poruszył się nerwowo, wstał, pogrze

bał szczypcami w ogniu i stanął plecami do 
paleniska.

— Nio mam pojęcia. Może prawdę o zabój
stwie Hubera -Kingery'ego. Tamten mord wisi 
nad tymi ludźmi jak groźna chmura. A może 
zupełnie co innego. Jeżeli się dostaniemy do 
miasta, to się dowiemy. I jeżeli nas kto nie 
uprzedzi. O, ta  przeklęta śnieżyca!

— Głowię się, czy między tym mordem i tam 
tym z przed pięciu ląty istnieje jaki związek. 
Poza masowaniem. Łucji nie,mam nic lepszego 
do roboty, jak wyglądać oknem i medytować — 
zakończyłam tonem usprawiedliwienia.

— Nie wiem — rzekł O^Leary. — Nie wiem, 
ale mam jakieś nieokreślone wrażenie, że je
żeli rozwiążemy zagadkę jednego zabójstwa 
lo drugie wyjaśni się samo przez się. Natural- 
nio pierwszym moim obowiązkiem jest biedny 
Frawley. ale... obydwie te zbrodnie muszą się 
jakoś łączyć. Ciekawe, co, panno Saro? Cie
kawe i interesujące.

Jak dla kogo — odrzuciłam cierpko. — 
Ja wolę inne rozrywki.

— Och, ma się rozumieć — rzekł skwapli- 
w ie. Ja również. Ale, ale czy przechodząc 
wtedy kolo drzwi Frawley'a, usłyszała pani 
wyraźnie tylko dwa głosy?

— Mam wrażenie.
— Męskie?
—-ie g o  nie jestem pewna. Rozmawiano zni-

żonemi głosami. W każdym razie to była roz
mowa, a nie cichy monolog naprzykład.

— A więc nio mówił sam do siebie — rzekł 
poważnie O^Leary. — Pani jest znużona. Nie 
daję pani odpocząć.

— Jestem znużona — przyznałam się.
— I mogłaby pani znów usnąć?
— Naturalnie — odparłam z godnością. — 

Przecież nie jestem nerwowa.
— To świetnie — ucieszył się tak, jakby 

nie wiedział, że byłam w panicznym strachu — 
Odprowadzę panią do drzwi.

Wziął latarnię, przykręcił knot i ruszyliśmy 
ku drzwiom bawialni.

— Czy pani widziała kiedy stenografującą, 
osobę? — szepnął przekraczając próg.

— O, tak. . . , , ,
— Więc, niech pani... Urwał nagle. Lo te

mu psu jest? — zapytał ostro i  wydało mi się, 
że drgnął. Ja drgnęłam.

Pies, wyraziście złotobiały w kręgu światła 
mojej latarni na tle ciemności, stał koło drzwi 
pokoju Frawley'a.

Stał zupełnie nieruchomo z łbem przy ziemi, 
z postawionemi uszami, z sierścią zjeżoną ele
ktrycznie. Naszej obecności jakby nie zauwa
żył. Nagłe odwrócił się, przywarł brzuchem do 
ziemi i zemknął w ciemność. To jest nietyle 
zemknąl, ile uciekł, a wiadomo, że owczarki nie 
boją się ludzi.

Drżałam od stóp do głowy. I O'Leary, pomi
mo, że skoczył odrazu do strasznych drzwi i 
otworzył je, uczynił to wysiłkiem woli.

Zajrzałam mu przez ramię. W pokoju było 
lodowato zimno, prześcieradło, zasłaniające 
zbite okno, zesztywniało.

Na łóżku leżała cicho postać pod prześciera
dłem.

(C. d. n.)
Odbiło w dralMinń „Czasu" w  Kralwwie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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